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MARIAN ZDROJEWSKI 

CZEMU 
SIĘ BUNTUJESZ? 
Długo nie mogłem zdecydować się jaki obrać kie

runek. Bo i sam list nie ujawniał miejsca zamieszka
nia autorki. Przyszedł bez nadawcy, pełen ckliwego 
lamentowania i jak na złość nawet stempel pocztowy 
miał nieczytelny. Ot, szukaj wiatru w polu. 

Nie wiem także dlaczego właśnie ten - spośród 
dziesiątków nadchodzących listów - wywarł na mnie 
takie silne wrażenie? Jak gdyby poza nim kryło Slę 
więcej bezimiennych ludzi, którzy nie zdobyli się na 
list: 

,,„.Mani dwadzldcia lat. Od roku pracuję 'Il> zawod.."1e, 
który towarzysz11i mi w nia.rzeniach od dzieciństwa - jes
tem n a uczycie l ką. Ale też i od roku zastanawiam się 
Cztl marzenia w ż11ciu codziennym zawsze mają tak wy
ko,lawwne kształty? Przecid jak każda dnetvczyna. w 
moim wleku pragnęiabvm mieć swój ko,t. po całotygodnio
wej p-rac11 możliwość za"awtenia się, a w-reszcie znaleźć te
go ,.jedynego", z którym mogłabym, idqc przez zycie zno
sić swoje u~loty, upadki, mieć dzieci... To takie pro:.·te 
ł tak oczywiste, prawda? A jellnak .•• 

MU!szkam i procuję w 1viosce, która jest przysłowiowym 
„,wia.tem za.bitym deskami". Do autobusu, przejeźdżajqce• 
go raz dziennie - 8 km, do -miasteczka - 15, do powiatu 
ponad '5() km. W szkole jest na.s cztery mlode nauczycielld. 
Budynek szkolny zo,stępujq nam to·11najęte w różn11ch miej-
11cach izby m.teszkalne, a same mieszkamy kątem u qos
podarzy. W taktch to<Irunkach trudno jest mówić o pracy 
Md sobą, o prZ'tlgofotoon.iu sj.ę do Lekcji, o pracy w §rodo
wisku, bo jut o kLn.le, teatrze, naw.et nie twyślę. A czyż 
nJ.e mam prCllW<i mctrz11ć o karna.wa.te? CZ1/Ż -nte mam prAwa 
do mlodokil' 
Minął rok VNICll w takich warunkach, minłe jeszcze 5 ł co 

dal.ej, jeżeli dzisiaj W1Jjazd do bibliotekt, bez której n.te 
motna się obyć, jest problemem? Co dam .frodowfaku. w 
którym pow~nna.m dti.alać? Wtem, źe powin1U1m dzia«t6, 
zrozumiale, aie czyż dużo potrzeba, by to §rodowisko mnie 
pochlonęio7 A co z moim życiem osobistym? 

Boję się •.. " 

• • • 
Na pewnej konferencji 

nauczycicl.skicj uslyszacrem 
prawdziwą opowieść o dwu 
„ wiejskich nauczycielkach" 

Panna X. miała 20 lat, 
kiedy przyszła uczyć do 
wiejskiej szkoły. To ni& 
s~tota zaprowadziła ją na 
wieś, przeciwnie, umiłowa
nie zawodu, 7..apał i wszyst· 
ko to co odnajdujemy w r 
nauczycielu ri: prawdziwego 
zdarzenia. Żyła z dala od . 
miejskiego jazgotu, two-
rząc sobie - wśród dilat
wy - własny świat. Nie 
wiem czy to bojatń przed 
snm1 tną st rooel. <-z,; '.lCt 

pe-r. pektywa pozostania jed
ną z tych gadatl'lwych, wy-· 
drwionych - starych pa- 1 

nie.n tak często spotykanych 
na ekranach, a może pr()('ltE 
aud11.ikie uczucia sprawiły, 

ile mając ponad 30. tat,, 

(Dalszv ciąg na stir. ~) 

Pa!IClc Wiatrów - Jajpur, 

ANDRZEJ JAROSŁAWSKI 

Włodzimierz 

Sok orski 

Jan Swiderski 
Wypowiedzi 

o teatrze Deimka 
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Arkusz zbiorczy 
pytań 

i odpowiedzi 
konkvrsu 

„Wszystko 
o mieszkaniach" 

Spór o trzecią zmianę 

M 
a lał 35, Jeet skl'ę· 
carq w Widzewskich 
Zakłada.eh Im 1 MaJ:i. 
- n.aJwlękazej przę· 

dl&lnl w Polsce. Inne dano: 
koJe dzieci, Jedno w wieku 
przedszkolnym, dwoje etat· 
IQ"cb chodzi do szkoły po-
1!łzeehneJ. Ml\ł - robotnik 
l)udowla.ny zarabia w sezo
nie 1800 zł. zimą. 1%00, ona 
teraz po podwyżOe, 1700. 

Mieszka od niedawna na 
Bałutach w 2 pokojach z 
kuchnią, pnedtem posiadała 
tylko Jedną Izbę. Nazywa 
1lę - no powiedzmy -
Kwiatkowska. Co za. różni
ca. zresztą, to oo pragnę opi
aaó d1>tyozy w równej m:e
ne tysięcy ;kobiet zatrud
nionych w łódzkich pn:ę
dzalnlach. 

DzlsłaJ Jest 10bota - In
teresuje mnie, Ja.k pani 
Kwiatkowska spędziła ten 
dzień. 

Pani Kwiatkowska nie da
Je się clluro prosić, op«>wla~ 
da. 

W tym tyrodnlu pracuję 
na noonj\ zmianę, która nam 
wypada eo trzeel tydzl~ń. 

Dzi laj skończyłam prac:-ę o 
S.30 rano. W domu byłam 
dopiero na 7, bo z Widzewa 
na &luty Jedzie się prze-

1:tło ł5 minut. a ponle.wał 
trzeba się przesiadać to na.
Jeiy do tero dodać Jencu 
z pół godziny oczekiwani• 
na tramwaje. M~a. Już nie 
zastałam w domu, bo WY· 
chodzi do pracy na wpół do 
ósmej. Gdy tylko wróciłam 
musiał.am zaraz odprowa
dzić dziecko do pn:edsuola 
(na 7.30) później trzeba było 
zrobić śniadanie I wyprawić 
stanze do szkoły. Jutro nie
dziela więc musiałam Hć po 
za.kupy. Od 8 do 10,30 eta· 
łam w kolejce „za. mięsem••. 
Dzieci wracają 7,e ukoły n 
12, więc Już na. pierwszą 

mm1ia.łam ugotować obiad. 
Jak dałam dzieciom Jeść -
trzeba było pospr7.ątać -

dwa pokoje to zawsze robo
ta. Stanza córka poszła po 

synka do przedszkola.. bo Ja. 
Jeszcze miałam moc do smv· 
wania. Mąż wrócił z pruy 
o wpół do pią.tc.>J, to musia
łam mu dać obiad. 

Znowu ir:mywanłe, trzeba 
było td coś uprać - I na. 
ó mą Już wyszłam z domu, 
by o 9.30 być w fabrłce. 

- No dobrze - ale wlał
ciwie kiedy pani spała -
pytam? 

Pani K'l'l•latkowska uśml~ 
cha ~lę. Dzisiaj !est 1obot11., 
nie spałam w ogóle, ale Jak 
nie mu~zę Iść po zakupy w 

śpię od 8 do 11. Wie pan. 
nocna praca jest bardzo mę
ezą,ea, p6źoleJ J<obteta nie 
ma. kiedy spać, ale moje 
dzleel to wolą. Jak pracuję 
na trzeci!\ zmianę. Gdv 
pracuję na dzień - to nie 
ma 81ę kto nimi saJ-ć. Cbo
dr.Ą ła.k samopas .•• 

Pani Kwtatkow1ka mówł 
mt Jmzese, te gdyby miała 
koroi do dzieci, io byłoby 
ml>ełnle Inaczej, ale nie ata6 
JeJ na to. Ze ałołówkl ant 
ona ani m4t nie ko1"2ystaJą., 

b1ł t tak trzeba dla dzieci 
rotować. 

Chclalem1 elę ;fe.azcze 
zapytać pani Kwiatkowskiej, 
kiedy eb<ldzl do kina, czy 
czyta k1fą.żkl ·- ale nie 
śmiałem. Wstydziłem się. 

2. 

Pani Kwiatkowska M> 
trzeci tydzień pracuje 
na nocną. zmianę. C'-0 
trzeci tydzień JeJ or~ 

pnlma d0znaJe wstrzą u 
przy przechodzeniu z dzien
nej pracy na nocną. Pani 
Kwlatkow ka skarży się fa.
brycznemu lekarzowi, te po 
skońcsonym tygodniu nec
neJ pracy, przez trzy a na· 

(Dal.szy ciqg na str. ~) 



~ ·~·,, :t! lcwlzja może f powinna w :rzersz11m niż dotąd zakrn- ~ 
~:'; 11/c udostq1mić prrcdsta1vw11la Dejmka Warszawie i ca- ~ 
~ lemm l:rajov I. Vlnt·•nn olosujqc za nrWstycznym micJ· Z 
~ TEATJłZE 1\TO sc11m dla Teatru Noweoo w Warszawie. jC?stem ra- .~ ~ O ł '-' l li WYM czej przcclu:niklcm jego µrzenoszC?11ia z /,odzi. ~ 
~ wr,ODZIMIERZ SOKORSKI ~ 
r~~· R d; kcfa „ clglosów" postanowlła przeprowadzić ~ 

I~~ nnkl tQ w pr::n !o •1•c tni Nowego w Lodzi. w zwląz- * i~ 
~ I u z hm 7.Wrócillśmy sic do szercgu osób z prośbą Artyk11l J. Kotta pt. „Niespodzianl~a z Raclz!willów- ~ 
~ o odpow1 dż nn nnst<:puJ1icr pytunln: 11q" czytałem. Cal11 p:zqms odnosząc11 się do sprawy ~ 
V.
1

,;}4 l. Czy czyt11l Pon zamwszczrmu w nttmerzc 5 (Jl.~) vrzenicsiimia Teatru Nnwer1u z l,odzi do Warszawy ~ 
~ „Pr glądu Kulturalnrgo" artykul Jana Kotta pt. „Nie• -· w moim przekonaniu, jest równic n!eodpowledzial- ~ 

·~ STJ•'>d Il nka z Hadztu fllówną". traktu;qcy, m. in. 0 pro- 11y i 11fepoważ1111: ;ak ca/a publi<'11.~(11lca teatrologiczna ._~ 
~ ;rkctc pr enksłrnia 'l'eatru Nowl'(}O (pod dyrekcjq Ka· I ana Kotta. Zda3c sfi;, że Pan lledaktor zbyt poważ111e ~~ 
~ ~iml r a Dl'jml a) : l,od„f do Warszawv? traktuje osobę autora art11Tcu/11, sl~oro wspomina ~ 

1 2. C'o sqd i Pau o t11m projt'l·cie? o „projekrie" prze11lestenia teatru. tulko 1v oparciu ~ 

~ 
J, o pl t " I wbiC'raj 1 głos w nnszej ankiecie -prze- 0 u•ypo1d~dź Par.n Kotta. Ni~ slu~zalem. aby taki pro- ~; 

Jo-: n•u 1cY Konutetu do 8prnw Radiofonii Pol. kic jekt zrodzi! • lę gdzieknl?t i"k indzteJ. poza Panem 1\.ot- ~ 
Z Hndio' Włoch:imfet • ~'ol orski i aktor, jeden z 'icicrow- fPm. A jeżeli to projp/·t w11/qcznia Pana Kotta, to ~ 

~
f'S: nlk· w T :ihu nrnm 1t1•crn go m. ·t. Warszuwy, Jnn czv warto aż przeprowadzać ankietę? ~ 

Swld 1 kl. Ja ~am noszę sit; z projektem przenie.,fcnla Pana ?I 
W NASTĘPNYM NUl\UHZr: „ODGLOSÓW" ZA- Kotta 71a Marsa - nie sarizę jednak, frbym mlal pra· '~ 

111 ~C'IMY ODPOWIEDZI ,JAHOSLAWA IWASZKH:- wo zn1mować cudzq uwagę moim i11dywidualnym po- ~ 
~ WIC'ZA, ROMANA SZYDLOWSKIEGO i ADAMA myslem. ~ 
~ UANU 'ZKIEWICZ l'raonę mówi~ powal:nle: F:.c 
~ * Teatr Nowy jest 11formowa1111m. ż11w11m i twórczym ~~~ 
.~ oraa11izmcm art11st11c:rn11m.. Kierownik artystyczny ~~ 
,_. ArtyJ·ul Jana 1\otta rzytalem i zgadzam się :: nim. TPatrn !\'owego, Kazimie.12 Dejmek, jest art11stą wy-
~? Jari 1\.ott trafnirj f glęblrj 1tcliw11cll sem., i odkryw- sokicj rangi. Sprawa przeniesienia teatru 2 miaJta do ~ 

~ 
c <:1 ~ t•r:::rdstawicnla „ll11rbn111 Radziwlllów1111" niż miasta to sprawa µou·ażnn. Dl'f'1Jdować o nlrj po1vinien ~ 

~ s. r o 11m11ch I rytyków wa rszaws1dcli. I co 11a}waż- najszerzej pojęt11 Interes sp'l/1•cz1111. nazwijmy ao ~ 
~ niej„·<', l P ej zru:11mlal clqglość li11H repcrtttarou. ej „dobrem naszej k11!tur11 naroclowej". Moim zdaniem ~ 
~~ ra lmier a De}ml:a. 7'e~tr N_owu 11owi111en i~feć siedzibę tam, gdzie znaj: ~ 

Na dn1olc p11ta11ic oclpntl'!edzie~ jest tn1dnlej. Na d111e naibardzte; spr211JaJące warunki dla swego wzro- ~ 
~ P"'WtlO ranga Teatru DC'jm1'n predestynuje go clo War- 11tu artystyczneoo. Tr11d1in o tym decydować bez Ze- .-,11 
~ szawv. 'Varratta w orunl'il' rzecz11 nic ma odkrywcze- spol11 'l'catrn t bez wyra.tnr) opinli o tej spraioie - ~ 
~ (JCJ, poltt11czn<'oo f 11owatorsl:wno teatru, gdyż nnwl'f Dcjmlca. ~ 
::~ non·()('•esno~ć 'I'eutru Dram ut 11cznego, moim zdaniem W każd11i;i razi!', od11li11 mialo doj.'ić do jnkicTiknl- ~ 
~ na]lcpszroo teatru w Wars„awi1•, je t stosunkowo ~ti!elc d~c11z11 w s1ir·n1ci" pr.ze.11ie.~icnia tentru, to m11śl<:, ~ 
~ 1rclnostronna. ze pnwmna się 0110 uroclzić w al mosfcrze pozlian•ioneJ ~ 
~ ~ <lrugtcj s.tro1111 tl'atr Detm1:a potrzelrny je.~t 7.o- 111.Jorz-nych wzgli;dów, lnlwlnucli patriotyzmów i 11re-i· 
·~~~ dz1. W sensrn spo/ccz1111m i n rt11 /lJ<'~l!l/m. A nawet SJi jcLietonistów popisujqcy<.:11 się oryginalno§ciq sądu. -;; 8 1 go rola dla 1·ro111 m1 iclokrot111u s11: przez to. :ta 
r~ Teatr N1>W1J ... uje i pra~IL)(' 1l' l od.i. Z1da.szczo. Żr? ti•- JAN ~WIDlmSKI ~ 
~~~.fl.~~~~~~~~~~~~~~w~~~~~~~..b~~~~~ 

LAUROWO 
CIEMNO 

• 
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„Od~losy" we zlv w dru.ctl 
rok swego i tnleniu. No cóż, 

' Bó.ct z nimi. J szczc !{or ze 
p;sm wychodzą 1 doczeku
ją siG nie tylko 54 numerów 
i nt t kich jublleuszy. A 
mn.iCI pr ten je dn publlko
wanln .ctło ów. a niC' tylko 
oil.ctlo ów. Mniejsza z 1ym. 

„Od.et!<> y• i;pe;łnlalu rol<i 
nl„wutpliwio oożytctr.nn. 
Dai slaly. spokqlny chleb 
czterem członkom z spoili 
redakcvtnego. ni licząc ad
mlnlstr'.lcii i zapomóg dora
źnych udzl lunych osobom 
postronnym, acz znprzyjaź~ 
nlonym w formie honora
riów autorskich. Ob' cnly 
też Jednemu obywa elowl 
miasta ;Lodzi dnć mlcszko
nlc. 

Nie wszystkie p 1smn na 
św! cl mogn s!G POSZCZYCir 
tnkfml osl[)gnleciami. Jeśli 
naw t wl<;1.i;zoAć z nich mo
że, to we !e to nie pomnleJ
~za naszych „zasług". 

Poz lym pismo mn pfi:k· 
ny dorobek l zwłaszcza plc
kne plany. 

JublJ uszowcmu jublowi 
fl>U Io s:c: więc tu zad ść. 
Cza przelść do zwykłej, 
szarei codziennej, pań zczy
żnian j robo~y. 

Tak. jaJ· chlop młóci zbo-
że. pani nita na poczcie 
tcmplu ie ;maczki, dy1 ygcnt 

m cha pn'eczka. iak d nty-
ta boruje w zębie. adwokat 

,::ad I gadn, bruknrz tłucze 
kamieni . kn1wcowa I ro
w rzysta r>rclalujn. maszyni
stko t1.1k ltd. - tok BelCer 
poszcz kuje na na zych 
przyj clół. Je t to zajGclo 
równ'c j k 1 lr'lnc nl wdzic:
czn , a prz de w zy tklm 
śmiertelni monotonne. Za· 
w~zeć to 11'<lnak dobrzQI 
św•e ować jubileusz czarna 
robot 

•• „. 
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Moja pomoc domowa znów 
kupił sobie • .Siowo Powsze
cłrn ". a byl w nim fclfelon 
p. Podoskiego, opatrzony 
m1gł(1wkłem .:L6dź nn co
dz!cf1" I tytułem głównym: 
„o 1'cr7.yi\sklm l lódzl<it;n 
Parna ie". Atnktdc on arty
kuł Jarosława Marka Tiym
kfowlcza z „Od.l?łosr'iw'1• 

P. Podoski rozwiJn mnly 
wc1chlarzyk. Jest w nim !ni
sz ·r two, św!r.tQszkowatość, 
sznntaż POlitvczny I lrnoa 
niezamierzonego komizmu. 

t6lko mówiąc - nic nowe
go. 

Gdy Rymkiewicz składa 
holdy Rzaninwskiemn - Po
doski powi11dn. 7.e Rvmkle
wlcz olnkule świętość noro· 
dowa. I c(iź ma robić bied
ny Hymklcwlcz w obliczu 
fnktu, że mola oomoe domo
wa do grobowej ckskł h~
dzie prl!'l!konnna. 17. łobuz o 
nazwisku Rymkiewicz ntn
kownl Szanlnwsklego, a nn
W('t panie le te rew l· ciE: w 
życ!e POzagrol>0wt•? <;o mn 
robić R.vmkiewlcz. kie<ly re
dnkcln „Odglo 6w" ni<' ma 
zwyczn.in powtórnei:?o druko 
wania lei::o artykuł<'>w. abv 
każdv m6,::ł sfe naoczni'i. 
przekonać o fałszerstwr.ch 
polemistów? 

Dlaczego w I.odzl nie 
nrzyznano nagrody ll!crtH~· 
kici miasta - zadaje sobie 
p, Podoski pytanie - 1 od
powladn: Bo nie ma w Lo
dz llterntil. kt6rci:o by czy
tnła klasa robotniczo. A nlP 
ma takici.ro. bo nie plszn cl 
pa kudnicy tego co klaSłl ro• 
botniczn lubi czytać. A kia· 
Ra robotnicza lubi czvtnć 
w!rrszc o s.:>błc 1 o J.~dzl. 
Podo kl np. wie, 'e każda 
łfid7.ka robotnico lubi czytać 
Plcchnla. Cytuję: 

„Przy dchym szmerze czó
l<'nck tkackich l zimnym 
Zltl'ZYClt'I maszyn 1lzll'wlar-
11kkh, robotnik czy robotni• 
ca powtan.alł Iowa przc• 
pl<'lrn<'gll wforsza: „.Te~trś 
mnfoj niż matką, wl~ccj 111~ 
macoch~. Ta prawda clla 
clel>ie CZ<'I mej nie umnl<'J • 
BZY·-" ltd. 

Po tawlć by tnk!ego felle
toni!:tę na godzlne przy mn
szynie. żebv zobnczył. .!ald 
to jest „cichy i:zmer" czólc· 
nek tł ackich I iak to robot
nlcv 7.almula sle percepo
wnn!cm oocz.IL Odnczylbv 
s!e może tam spisyw,rnia 
peczif mowa nie wlo:rnna. 
lttórcl to próbka lwia oo-

wyżel zawarta. Natomiost 
dl czego u dlnbln wpli1tuje 
p, Pod°' ki do sprawy kla
sę robotnic14? Są to sta-
:re nawyki wpl:itywanln 
P:•na Boga we wlasne 
ln!ercsa. I'robo zczunin po
wiada: „Punu Bogu sic: po
doba. żebyś 7,apłacil pięć 
stów za ślub". Ale Pnn Ilćig 
jC' t ci rpliwv I nie sprnwu
je w Polsce wlndzy. Zaś 
klnsa, o kfórcl mowa, jr.st 
ailn mnt0rhlnn I może się 
kiedvś zdl'ncrwować„. Zrc
sztn mnie.iszo o to. 

Pan Podoski no. powiada. 
fo !<fasa robotnicza nic lubi 
,.Mn..:owsza" n Jubf „SJnc;k". 
Bo „Mazowsze" pi 1e szamP:l 
no, n „Slosk" je Pl:ickl l:ar
toffon<'. Osobiście nic Juble 
nnl „Ma:wwsza" ani „~!::is
ka". ani S?."•mpr.m:i. ani plac
ków karloflanvch I m'lm nn 
t vm 11(' k Io oo tv z 'tlnsowvm 
samouszuflndkowaniem sic. 
Co gor~:m, nie wldzG rófol
<'Y młcdtv „Mazow zem" 1 
• $In klem". Mnif'mnm. z tl'
go en r>riec?.Ytalcm. że pan 
J'odoskl niC' lubi sznmp:in:i. 
a lubi plaeki karl•>fhnc. Nin 
lubi „Mazowszu". a lubi 
„~Io k". Wolno mu. Tylko 
dlaczego w swo.ia dowć 
przecie indvwidualnc ,ctusta 
w adzn klnsc rnbolnif'ZQ? 
IConlC'Cznfc m•Jsl znaleźć 
wspólnika do spr::iw zt:nla 
prywatnych? Nawet lntvm
nych„. _ 

Dnie! p, Podo kl orzeka, 
:l:c Jemn. czyli równle7. klu· 
sic robotnicze! nic oodohnln 
si() wiersze Gicgicrn. Sikl
ryckiego I Dorobv. Wfl;ccl -
P. Podoski w Imieniu s"volm 
l klnsv rozdzll'ro s:>:aty w 
obliczu takie.go fr:iitm 'nt11 
Gicgfern: „Nil' zabraniaj ml 
urocza panienko. h11 rM: jest 
warte nic odkryte plc:kno", 

Z powyższego wynika, 7.c 
J·olcga Glcg!er lubi dziew
czynki rozebrane. a pon Po
do kl ubrone. Obu im wol
no mieć tnkie, n nie Inne 
gusta. Z tym. ~e tu raczej 
Glcgfer mói::lbv przyznnwoć 
się do w p61noty gustów z 
ludem. niż bardzie.I od nlr
S!O perwersvjny p. Podoski. 
Akurat tn rzecz Jest staty
stycznie sprawdwlnn. 

Rtqd u D. Podo kiego 
wniosek generalny: jury 
minio rnc1e nie Przyznai11c 
na.ctrody literackiej m. ł,odzi 
albowiem Piecha] luż nn
grode dostał. a Inni piszn 
wiersze o rozchranvch dzie-

wczętnch. których to wier
szy klasa robotnicza z pa
nem Podoskim na czele nlr 
lubi, n wic:c jury u~luchalo 
głosu ludu. 

Mam lepsze niż p, Podos
ki o iur.v zdani!' i mniemam 
7.1' nic wieńczyło ono nikogo 
laurrm nie z POWodu braku 
poety Pl zacego o ubranych 
dzlewc?.ętJch stojących przy 
maszynnch. albo o Lodzi fo
ko t klei. ile może dlatego, 
:że nil' znal:izlo ooety nn
prawde d o b r est o. które 
to ostatnie krytcrlunt ze 
wzglcd6w zrozumlnłych 1 u
dokumentowanych musi być 
p. Podoskiemu obce. 

Wszystkie te zabiegł ne
wiq7.ywanf.a spółki Podoski 
- klasa na kanwie wybrzy
d?.nn!n sic nn roz bronP. 
dziwki we fraszkach b::idż 
wic:kszych utwornch wier
szowanyd1, mol{ą wydawać 
się błahostką i śmiesznost
ko nic wartn ?.łamanego słn
wn drukowanego. Mogn, 
gdyby nie to. że nic mo,ctą. 

Tnnc prsmo z tego samego 
koncernu pr.aSOWl.'go WTK 
pisze: 

„Jl'akt. ie pisma te („Mło
dzlcż $wiata" i „sztandar 
Młodych" - Pr7,YP1Sek B.) 
dzi. w dniach wlclklt,j, o
giilnonarodowej dyskusji nad 
kierunkami dalszego roz
woju na. zcgo kraju, uparcie 
I hałaśliwie wysuwają na 
plan pierwszy problematy
ke skro:ianek, wielożeństwa, 
S<'Xu - musi budzić uzasad
niony niepokój''• I dale.I: 
„„.0<lrywaJao młodzież od 
spraw I dla niej I dla na• 
rzeczywlśrle pierwszoplano
wych - kierują J" na ma
nowce.„" 

Tak \\'lee widzimy, czy to 
o rzemyczek chodzi, czy 
o konin - p. Podoscy 
gralq na je<lną nutę. Chwy
tami w 1ej grze są wlel
kio słowa .. klnsn robotnl
cr.n„. „socfolizm". I kon
struują podzlałv: 7. jednej 
strony my, Podosc.v. scicja
lizm. klasa robotnicza 1 u
brane dziwki - z drugiej 
dziwki rozebrane. prasa par
tyjna 1 nntysocJellzm. 

Czyt. nie 7..a szeroka cza
sem Jest skala tej ofensywy, 
niby to tvlko w łmle POJE:Ć 
tyczne - <.-stetycznych pod· 

jc;ta? 

BELFER 

.JACEK J ... EREN 

FRANCJA 
PO POŁ ROKU 

,,Du•ie rzeczy sq 1iewne - od tmześnla pre~tiż gen. de 
Gaulle'a, nie wzrusz, a zaufani<! do jego otoCZ"nia ulega 
zmniejszeniu. W ob11 t11ch sprawach nalcż1; zachować os
trożno~ć w ocer1ie. Osoba generała stai praktycznie p01tad 
wszelkq krut11kq. Nie jest on Jt?dnalc już w tak d1ti:11m ,•;to~ 
rm!u otoczo1111 mirem. Wydaje się ró1vnież, :te wiara w cuda 
k~nczy się. Generał posincla jednak w dal.qz11m ciqgu opl
rnę publiczną za sobą. Poaarcla dla dawnych polityków oraz 
nowe sknnclale w11b1tchajqce wokól nich prz11czun!njq się 
cło 1tf rzllmania {IC'ncrala na piedestale czystości, 11czciu.10foi 
ł ~a;11·11hzej moralnofrf. „On w katdym razir„." 

Zarzuca mu się niewątpliwie w sposób żartobl!w11. ż€' u
waż~ slą ?11 zn Joannę d'.1\rc cz11 też za Ludwika XIV. Nle 
ż1;1u•1 slę Jednak prillen,qjl do niego z tego pou:od11. że decy
ZJe sice. otacza. ~lq tajemnicy. Wprost przec!wuie, z za
dou.)()len1em mo11•1 :iię: „Przepędzono gadulów'' 

(Z art)lkulit „France Obsert•ate11r" p~d cllarakte
rvstycz11y111 tytułem „Francuzi sam na sam z de 
Gaulle'em). • · 

Karykaturzyści całego 
świata s<1 na ncwno jC'dnolicl 
w i:we1 opinii co do 06oby 
i::cn. de Gaulle'a. Po prostu 
bardw s•G ciC' 1~1. fo jest on 
prC'lydC'nlem Francji. Syl
wetko generoln pasuje bo
wiem „jak ulał" Ho d<>wd· 
pów i karykatur. Czvż to bo
wiem nie rado~ć <l·ła knry
knturzyst.v. jf'żl'li prczrdent 
liczy blisko 2 metry wŻrostu 
tl.tk Jak koozyh1r7. mlstr1ow
~:kil'i drużyny USA? C1.y 
rndości te.I nle pogl~bl~ 
fakt, że prl'zydent posiacln 
organ powonienia. w ·krnczn· 
jący pozn normalne propor
C'jc j~o wrzrrstu? A jeżeli 
właAciwofr1 duchowe prez,v
renta poz\\·afają na porów
nvwanic go np. z ,Joann11 
d' Arc, no to już w ogóle, jak 
to siQ popularnie u nas mó
wi, sznł. 

Dobra polltycma karyka
tura mo7e niekiedy znst11p'ć 
sążnif:ty politycmy artykuł. 
Ot, np. taka: wysoki, bar
dzo wysoki. nfemnl n!C'bo
tyc7.ny generał. Ponlże.1 jego 
głowy dtugo, długo nlc, ot, 
po prostu rozr1ed7.on po
wietrze, n tam g<lz1eś <laicko 
w dole majaczy kon trukcjn 
wieży R!fla, jerec:.>.e nłżC'j 
dachy Paryża, a jeszcze ni
żej w w<1w0u1<·h ulic maleń
kie, ruchliwe punkciki -
F roncuzi, 

Lecz zostawmy knrykatu
rzystów, warto natomiast po
s2ukać odpowiedzi nn pyta
nie zasadn 1CTe - co zmie
niło się we Franc;! po nól 
roku jego rządów? 

Niełatwo je t na to pyta• 
nie odpowie<lzi<'Ć. De Gaulle 
w każdym ra7.ie S!ę me 
zmienf!. Din milionów Fran
CU7.ÓW pozostaje on w dal
szym ciągu wlclkq niewia
domą. człowiekiem, które;:o 
nadał s.1dzą wcdlug jego In
tencji, a nie wC'dłUłl jego 
czyn<'>w. Swiedczy to zresztą 
rnozej o niekonsekwencji niż 
o konsekwencji, ale nie ten 
problem 7.nmicruimy prze
cież ro103t.neć. 

Według cytowanego już 
artykułu z „France Obser
vateur'' aktywa w mie
szczańskich opiniach o gen. 
de Gaulle sq nastepujące: 

- Zapobiegł wojnie do· 
mowej. 

- Trzyma w ryzach ge
nerałów i ultrasów. 

- Zapewnia stab!lfaację 
rządową. 

- PrzywrÓt'l ookól w Al· 
itlerit.. 

-; Ma zrozumienie istoty 
P~nstwa i przyszłości Fran
cji. 

- Wyeliminował 
nizrn. 

komu· 

Wszystkie te „plusy" za
"'.arte 6łJ więc raczej w oce
nie systemu niż j<>go kon· 
kretnych rezultnt.ach. Jed
n.ak niektóre z nich wydają 
sic: .~odne rozpatrzenia. z8 • 
czniJmy od generałów 1 ul
trasów. Czy rzcczywiścJe 
de Gaulle trzymu ich w ry
zac?? Czy aby nic oni triy
maJq w ryzach generała? 
Powiedzmy więc ob!e 
strony tn:ymnjq się w ry
zach nawzajem. Zwolennicy 
generała mog~i powjedzleć 
- przede7. zabronił wojsko
wym udziału w „komitetach 
ocalenia publicznego·•, a 
tym samym sparnllżował 
kh. dziuh1lnoś~. Ale 1 ne to 
mozna znaleźć odpowiedź. 
W Algierze powstały już 
jawnie fa!'lzystows.k1e koml
t<'ty „Francuska Algieria" 
złot.ono ze skrajnie prawi~ 
cowych elementów kolonial
nych. To one wła~nle po
witały zgniłymi pomidora
mi I okn:yknmi „śmierć mi
nistrom I fellachom" pre
miera Debrć. 

Generałowie za§ wbrew 
wyrafoym Intencjom f in
strukcjom de Gaulle'a prze
prowadzili na swoją modłę 
pod nadzorem I nncisklem 
armii wybory w Algierze. 
WybOry. które w myśl ln
tencj i gen. de Gnulle'a ni;;1-

ły wyłonić partnerów do 
r?z':1ów, stały się zu~łną 
f1kc.1ą. W,,•brano 72 kolonla-
11 lów i kolobor::mtów, któ
rz?' ~tali się m1jbardzlej prn-
w1cowym balnstem we 
Franeuskfm Zgromadzeniu 
Narodowym, Generałowie 
wii;c milczą, genC'rnłowle '-C'~ 
l'IZli z rzęsiście oświetlonej 
~ceny. ale zajęli bardzo do
godne pozycje za kulisami I 
w suflerskiej budce. Sou
~telle. na.fzdolnieJszy l na i· 
am bit n lejszy C'Zlonek geulll
stow klej ekipy również nie 
~'edzl na świeczniku prem'e
ra. Ale J!czy on ponoć na to 
że rozczarowanie, które o~ 
garnie Francuz6w po klll<u 
latach rządów starego I ne· 
rala. rzuci Ich w jego ramio
na. Przyjdllc c1.as na demn
gogów - sądzi Sou~telle, a 
wówcws. kiedy dojdzie do 
nieuniknionego sti'acla mle
dz.v prawicą a lewica gene· 
ralowle wy.ld11 z1.a kulis. 
Po~pckulujmy teraz na 

temat następnego proble
mu: stablllznc.le rządowa I 
koncenrja przy!!złoścl Fran· 
l'il. Rząd jt> t naprawdę 
trwalv. Ale przC'clet wsz:v· 
~cy Frencttzi 7.dnln ~ble 
mrnwę z tci?<l. że nie o rr. d 
chodzi w nhP"nvm układ•le 
sil we Frnn<:Jł. te ounkt 
c 1 <'żkn~rl tkw1 w Pał c:u 
Eii:1.ejskfm, który O n ~ re
prent11c:vJne1to locum przf"· 
micmlł w i;ztnb operacyjny. 
Trw:iłość r~ndu oparłR jest 
nn Jego woli. bowiPm rmr· 
lament. kłńrv zotw!erd7tł 
ten rząd nie O<'hwf Prdedla 
ukfadu sił we FrRnrfl. A pr1-
wlcowa wi„kszn§ć w p!!rlit
mcnc:e budzi nlepokól w~ród 
wii:ki-zoścl Frnncm:ów, któ. 



Łodzianie dzielą się '!la tych, którzy już chorowali na grypę, 
na takich, co właśnie chorują i tych, którzy dopiero będą choro
wać. Grypa zaczyna się zwykle od tego, że odwiedzamy aptekę 
i prosimy o dwadzieścia aspiryn. Potem łazimy z nieszczę 'liwymi 
minami jeszcze dwa dni i wreszcie pakują nas do łóżka, bo mamy 
prączkę. Lekarz konserwatysta pnepisuje nam bańki, i oczywH
cie aspirynę. Zwolennik metod nowocześniejszych - różne leki 
o skomplikowanych nazwach. I tai aspirynę. N a tym etapie kon
takty 1 apteką utrzymuje nasza matka lub żona. A osoby pici 
słabej w ogonku w aptece przeprowadzają zazwyczaj konsultacje, 
jak leczy~ grypę metodą owczarza z Płyćwi czy pustelnika 
z Miłosnej. Po wyzdrowienia m6w idziemy osobiście do apteki 

po witaminę C, kropelki nasercowe i wzmacniajęce mikstury. 
A również po aspirynę zażywanq profilaktycznie. 

Grypa jest więc w aptekach okresem szturmowym. Pani ma
gister bywa w tym okresie przemęczona, zaiywa aspirynę, ma 
stany podgorączkowe, wreszcie stwierdza, że recepty lecą jej z rąk 
i dwoją się niebezpiennie w oczach. Wtedy schodzi z pola bitwy 
i trafia z grypą do łóżka. Lecz ile przedtem nasłucha się od tra
dycyjnie uprzejmych łodzian! 

A więc mały apell Jeśli w aptece powiedzą Wam, te mikstura 
będzie dopiero na jutro, przyjmijcie to spokojnie, bez odwoły
wania się do wypowiedzi na temat: „Po co wu ta tyle?''. Pamię
tajcie - farmaceuta, tei człowiek! 



OSKAR LJNDAY 

Operacja MERK UR Y''crn) ,, 
~ CjtCZCl.j 

E 
=* „hcmc."ol 
' Wlos1 „ 

T
rad~lo wojenna, która 
dwakroĆ tragiczinle u
mierasz! Raz. jaiko mo
ralna śmierć tych, 

kt6r.zy te le hołdują 1 dru
gi rar., j!llko mvykla ilm ' erć 
fiz~im.a tysl~y lud7.I ufni 
wykonujących ro1lka.zy two
ich wyrz:na'\\·oov1:! Na ooropef-
kl<:h polach bitew lI wo.lny 
um 'ernłaś nic raz i n ie dzie
s P,Ć razy, N 1e raz f nie dz!e-
'.ęć razy odradulaś s'ę oo

<'7.Wnrnie w tępych móLl:ach 
scheimatycrnie myślących ge
n~r łów, n 'e 'Zdoln •eh poJl\Ć 
prawdy o twej śm!crcl zupeł
nej. Ni raz i nie dz' esięć 
r rr.y z krwia wdt>ptywaną w 
błoto gq lenkami czołgt'lw 
waliły <'>ii: two1c ml P.'rne 
znmkl budowane 111a. kru
chym lodzie dośwladczcń 
•:prz~ l11t dwudziestu. Trady
cjo wojenna„. 

• • • 
Satonf.kl padły, genera

le ... 
PapagO'l!I odcrw11ł ł'v\'1łM: od 

dłoni I tę'f.·o f;l!X>jNał pr7e;i 
icbk!, Tam we W'SChodnlej 

MacC'donii pięć doborowyc-h 
rl yv.+zJ i .za mknęli Niemcy w 
worku. 

- A Thesnlopou105? 
- Przrb ' ł ię. Ale 2lnSta-

'dł roly cię?:ki mrzęt. Żoł
n ! rZ<.' q u skraju wytrzy
małości, Mamy meldunikl o 
obj •ach... demorall7.acjj. 
Wlil'J:ymkt s:r.J>Sy 7Jbombardo
wnn i pozatY'kanc. 

- Dlaczegóż, na mil~ 
bo ką nie bronU Salonlk? .•. -
hyło w tym jękliwym okrzy
ku \\'ięc l samou~awicdl!
wicnia n iż karcącego głoou 
naczelnf"go wodza. 

- Czolgl ~ły do Safo
n k szybciej, niż rz.dołano po
myśleć o obron ' • Gdz.Jenleg
dzie ludn.o.ść man1festac:Y'Jnie 
witala Nie!'T!OOw biorąc ich 
za„. Angltltów. 

• • • 
SalooL'ld padły, Wyco

fujemy S:ę na lln'ę Vi trl
cy, W Macedonii będą mie-

li motlhvoścf manewrowe, 
więc mU1S1my 11kracać Jin :i: 
frontu do maksl:mum. 7..an •m 
zeopclrną nas do LBr,Y"Sy, mi
nie pierwszy impet nalarcln, 
Ja to znam. To jest zrent11 
Jedyny &zlnk, J11kim m ogl] 
7.aopatrywać armię, Swoj.1 
dr084 - Compton uśmlr-ch
nął s 'ę tteroko - uirofan ic 
(:osipodal'C7.e mlewa 5wojc 
dobre strony. Co by moglo 
być, gdyby Grecy mieli w!ę
cej niż jedną linii: ko-lejową 
z t-ółnocy na p~łudnlc! Kor
Plt'll jest świeżutikl. Nie mi ał 
ani Jednej walki. A Niemcy 
jeoclna-k !Tochę slę o Gre.kb w 
poturbowali, Hl holm meldo
wał, że w przełęczy Ru,!X'l 
st.radli ponad I OO <:l:ołgów„. 

- Nawet je-l.cli r1ec.zyw fś
efe tyle stracili, to 1o f tak 
n'e sięga 10 procent sit p'1n
cern)"Ch L !st.a „. 

- Nie prze adz.ajmy! Pon 
tym takle stra,ty reflekttiją . 
Rorumic pan. Re!lektuj!jl 
List m~i się teraz Jlceyć z 
ewentualnością znacr.nle i 
szych strat przy stamu '
korpurom, gdrie ilość środ
ków przcci wpanccmych jC'St 
wlększa niż w całe.l al'm ii 
greckiej! To jest ta1kl J•3 ·
<'hologicznv motyw. Rorn
mle p11n, Samoosł.ab1anie s!ly 
ude1iu~n 'ow~j \\ kutok obawv 
zwięksumla ry-zyka . .Ta to 
znam. A co było w I.lbli z 
Wlcchaml? No widzi l')o'lnf 

• • • 
l'e~lerkł nele5'2lC1tą na biur 

ku generała. NicJ11farannie, w 
pośpiechu naklejone pa"Jki 
1aśmy t~ic"raficzncj Z!!ha
cz11ją o siebie, rwą !:lę, Ra
port Ml!tone. W porzti<lku. 
„Cnla slla Jot.nlcza korpuru 
operCYWIBla nad So!iq. Dwo
l"Zec znlS7JCZOny kompletnie. 
Prz.envę w ruchu ocen1a się 
ns 48 aodztn". Powt6r:tyć 
bombardowanie - ~en ral 
!tarannle wp1suJe dyeixny
c'ę, U.by nie bylo wątpllwo
ki. 

- Halo Compton! Co jMt 
z tym man~·rem n<a Skc [)
lje? 

- .Ta1kkolwicl< oceniać ~
dlie<1ny tę cpcrację, nasze o
becne decyzje upru;cdz.ają j j 
~kutki, Ll.n !a Vistrlcy zwró
cona je t fr niem do Brnmy 
Monastyrsklcj. - Compt"n 
u.śmlcchnął siq - EmbarT11s 
cle riches.se •i - Niemcom 
t;zybc!e1 poszło z S .Jonika
mi, :ruż PTZ:n>us:r.czali, Ten 
manev.-r był potrncbnv, aby 
nas nast.11ilstyć, Sądz , że 
\\'Obce akiualn ~o ro~"Oju 
ytuacji, ztin!echają go. Zav

patrzcnie przez oalą Serb!ę 
- nono n l 

- Tt;t'k czy lna~ej trr ba 
spnd Floriny wycC1!ać bry-
g<i.dę 0Silonow11. I ~zo~i. 
Mieliby poważne trudn,)Ści 
komun:Jcacyjne :z: k0o1"P'U em. 

• • • 
Halo Emdcn! Tu nre

hm n! Wchodzlmy do J'r1le
pu.„ 

- Halo Emden! Mlnęll!
my Monastyr.„ 

- Hnlo Emden l P!erwr.zy 
kootakt z nlrnrzyjaclclcm. 
s~ b\• rr>ór. Zbliżamy się do 
Floriny„. 

• • • 

.Takle "2skoC?.enie?! Normal
nie 'rrzcw!dywałcm , że o:l 
dnia X+ 2 mu i wcj ć do 
tran portu dodatkowy tond, 
po 300 cfęinr&wek dz!enn'e. 
S.,,".lrawd:i.de r.aportyl Wy y
Jajcie?.„ Dobrze, tylko szyb
ko! 

• • • 
Feldmarsul~ List &pc>

koj:n 1e pr uv.·a aZ]'lic c!en~ 
kiej trzciny po w!elk!ej ma
p e ntabow j . 

- O lab!amy nat.arcic z 
kierunku SalonLk, W 7.ystko 
wokazuje na to, 7.e r •ba pal
kn~ln haczyk. Wll n pl"ZC· 
ł(rupowu.lc ię I ca~kłem po
ważn 'e z m l er~ oollln • ać 
rlrogę nn l'cloi;- nez prze7. 
Tcrmc(>ile, Czyn Leonida. a z 
trzystu hoplitami w'.d ć moc 
no utkwił mu w D mięci. 
Je•zcze raz Tormop:J , to ni 
bvlc jaka szans.a h!storyci:
na„. Ale I\ erk!'l , eh~ 
wz'qł Termopil , B'Zybclc.t zo-

- waa"'•jUł. 

ru t' 1Cl <}Y' 

koL<lJ" 

I-O• .... S re.n•.:~ 
KIL C'1 f TRY 

~ " .50 

Rnr.wóJ sytuat>.fl w Grt>rjl od R do I!> hwlctnla lll.U r., 
to jrst do l\apitularji armil Eoiru W dniu li} kwiotnfa 
korpus ~ngfol1kl 7.Ajmo,\·ał 1101.yt•Je w Pr.f.ekczy Termo
pil ·Jdt•j. No. mapę n nic tono t111to miej rowo eł omawia
ne w tek•cft-, Proelmy zarh ować mapę do na ·tqpn go od-

l'lnka, 

Stz05y pod KJu tcndll 7.fl,p
C'hnnt• cięż.:lrów'l{„mi. Pl11~
konose „renuulty", „oplebl!
tze", smulcłe 3-tonowc „ma
nv", Ruch jak w mrow, ku. 
Kolumny na :r.achó<l, kNum
ny na \..~hói. kolumny na 
poludnle. kolumny no pół
noc„. Zała<l\lne-k odbY\\'D s'ę 
niemal w Joele. Nie ma cz::1-
r111.1. Cu1s - to zybkość. 
Sz)•bk~ć - to zwycięstwo. 
S'eg hcill - n:cch t.yjc zwy
ci~two„. 

tal rzRp:lmnluny nli. n! for
tunny obro1\ca. Po có! wlęc 
mamy s 1ę 1nć po zapomniani\ 
sławę K ci·ks a, jc>:l:cll mo
l. my pój ć Inn dro fi, D<'
c ·duję sz<':tcgólnle W'Zrnocnić 
natarcie nn k:erunku 1''lor!
n<l - Me1$ovon. T<im pójdą 
wszy tkie posiłki. Pań . ka 
dywiT.ja, put·kownlku Strau , 
wyjdzie je zcv dz1 pn z 
St!p. W Epirze .I .t 14 dywi
zji grcck'ch, ,Jak nn 1szyb· 
c'ej mu imy tQ nrmlę wz!<ić 
w ft\ c>elne okrqt. nlc. .Jeti-li 
PnpnR<>.s zdola'by F..konc n
trować na P loponczlc po
w tnlejszc siły, to mofo nłlm 
mO<'no 11kompl'1kować dnl ze 
planv. C1y wmysUco je t jas
ne? T ·tania? 

bombardowqil! dworzec w 
SofH, a tam było tylko kilka 
cj'lltern„. 

Nie! a oon;udł nlcp!'7.yjac1e· 
la. O tym było już m !dawa
ne. 

• • • - Jak z ZllOplłtrz niem? 
To S'\ przecież bczdroia.„ 

• • • w~~oruj mv 6lq na 
Priclc;C7. 'fc1·mop' I lcq. Pro
zę w ·rlnć odpowiednie e:a
rządzcnla. 

Co fofit do m.i pic.ru
nów 'l. tymi c'~taró'WikP.ml? 
- pułkownik GrUnber& ścis
ka słuchawkę tclcfonicz.ną i 
wyc: ra perlące !'lę patem 
croło, - Co? Mówiłem. psia
krew, że wydłuża,lq mi s'~ 
1in1e komun•1kacyjne! Jl ? 
Minimum dwa ty ląccl Co? 

- Motory-zacja wz.Jc:la to na 
siebie i mo:Łna Pol<.>!lać, W 
kiatdy-rn razie l'I ran111>C)l'tem 
kołejov•ym erywamy tu zu
pełnie Pomijam, że na do
brq sprawę nlc ma którc:cly. 
Ciężarówki ~ pn:cde '\\ z ·
stklm bezpleczn le lszc. WC'Zo
raj Angllcy Jak wśc 'ekll 

Olo o tatnfe meldunki 
wywiadu, g nera1e. NI mcy 
konc ntrujq we Flor!nl n 1c
Pl"ZCWldzian'e duic lły. Sui
cunkowo pi~ do ośmiu tiy
wlz,11, Wszystko zmoto y~o
w.3!1e. nard7A) duł.o czołgów. 

- Pl'zypusz~lny klcru
nok? 

Larysa '\\07.dh1ż 
wschodnkh 11toków Bo!n. W 
kierunku na Lary ę batalio.n 

I 

• • • 
Tak 1tę przegrywa wojnę„. 

(d. c. ft,) 

•) - kłopotliwy :nadmiar 
s1m:ylaJ11cych oko!IC?..nośd 
(franc.). 

Szczury 
Znam tu Jf'dnc111 Pol11ka, mo
b br r. nim porozmawhul? J • 
•ell n1me1 nie Jest Jt·dmm z 
nl<'h, na pewno n11 nie WI\'• 
pif', u to rę••tę. :t..nan1 1111 do· 
bru. 

- S!cdy n1r. motna mle 
pewno 'l'I, Za duh ponle li 111 
1trllły, teby Je.,lCEC o·nkowatl 
dalnr.. 

- On Jesl pewny, mówię l'I. 
'J'o lekar.11. ro1111lętaiii. klt'dy 
Cilno dn tal kulę w br1.111•h I 
npcra<lJa ••dbyl.l le: u mnll' " 
kuehnl'l To on ro wla nie opl!• 
rowal. Polem robił mu wuy• 
•lki<l opatrunki. Chlo1111k w~·ll· 
zal ale dz.ll:kl niemu, hl~tnrl.1 
hYla włiorlwle he7.nlldtll'Jn11. 
Doktor nn~ nie idr111bl, 1c:ri1'. 

- .Je:lf'lf 1111, to pr<1huJ NI 
1ad11J tylko zbyt wlelP. ?.1111• 
nv<'h Uł"n(l'ńlow. Prnpadklrm 
do lala li; w 1wnJe 11o~u1d1tnll' 
k,1rlka z laldm to a tak.im ,„. 
k~trm. Nie \\JC97., ro 1 t:vm 
zrobi<'. \V\·<'holłn40, 10•tR\\'I" 
karlkc: pr•f't 1.11pomnlPnlr 11 
doktora. A Ztl'lo 1 ·z 1111; do nie
go na badanie. Ka zla~t o~l•t:~ 
nlo I nlf' podoba <li sin Io, pro~ 
\i'z o J1&kie:I lekantwo. 

- Wolałbym opowlt'd:r.icć rnn 
w~zyslko. Ale ma•I\ mote r"
rJi:. 

•• * 
- Marku, u~z"k J Je zcr.11 

trnrhę. .Jrst ooplero wp1it do 
ló1lmc-J, Wl;ulomo ~ mu lal11 

Jut dolr1e<l dl' l>owńdilwu, 
lwol prz •)111·Mt• I\ Jut w dm• 
dzr, łada c•ln\ Ila ,t-: 7.lawl""' 
Jłh1iram. Jfl zrztJ pół ro1lzln~·. 
( hod i, •prńhuJl'tnY 11111\ l14111ó 
l11«'1no 'ć r Ił tym em, mote •IQ 
7.JIO 111, llOWlr•lZI\, łr wh11h>-
1110 ~ 11rzł'kl\7. Il No. pronr. 
t11k lmrd:w, tylko pól 11odzln• 
kl, to 1ak nlnwtrle.„ 

- !\'lf' moqi:, Clno Zb~·I 
"iele Jut b Io lyc•h pół ro
tldnt'k l>olyr.hc1u• I .111 łudzi
łem i'l. tl'ł l1·1~'m nKm pomo• 
:Ir, upomni· Irm, ił' pom11r 
mnł.nu oblr tylko amr.nrn 
,le ll'm Ut' 7.hl 11r:tł'kon ny, ł~ 
wn>· lko 1Jńfrl1I„ .lak , nlatklł . 
7.ob;irz:y" 7.'lPra•nam cle: 1111 
kola<'k !In A m h 11 ·' • .1 do r • 

1'1111kt ó~ma . dohne1 l'!'lnn 
i:ala, gofr plt•c·y <•tr··tna. Mam 
•lril zną lll'hu1t: pot11ńczyć ~ 
tobą„. 

- !Harkul 
- A f'Okolwl1>k ~ię tani •. 

pamh:taJ: Jll ;1rn" llC'J spotka• 
nla <'irbl" ł.itdna eena nie Jest 
t:byt W)'tllka„. 

• • * 

r:v majĄ tf' ,bron. Teraz ładu
je„. no tak„. 

H1e•i: tł I zyrh w~·tlrialów 
.fe<łen pn drułl'lm. Cl za. Rl:v
rha- tylko tupot podk11tył'h 
lmhiw bndarm1Jw hl••i:o"oyth 
dn 1lr1wi n 1111 A te1·11 znńw 
trul:v, alf Io Juł Inny kali· 

hrr, mnłr,IHU', o wlęk 11•J l)'b
kn t•l 111111t"tko" ej. Znów o~-
1.Y\\'ll •fil M, r 1, drugi, polem 
J<l lł'tt• r.\z. 

f'olł nllJHlrf'rn krie11klch ra
mion drzwi WllJ,1•l1m 1• 111t•m•1-
Ja Zanr1· rmow 1 ·ltaJa 'tr7:11lv, 
01lzywaji\ h: Ich Wf'hln~·„ 
l':llr1rlanln•1 trw1t królko. Po 
p11r11 mln11t11ch tło Kmorhodu 
w~IR1h1 trtr.rh mdciyvn 1 kaJ
rl nkaml na flOf'Q'Uh rh r111>. 
Zandilrml nlo~" " 1rotnl.
dw1ich dal zy1•h - Jr•r1nr110 w 
11hr11nlu rvwllnym, dr1111icrn 1v 
munrlnnr. 

- l>obr1e iro 1111~Tplkowali 
- mnwl rlO\\ 1irl•"t p;ll rol u do 
u11t111la poliojl hrz11icr1t•ci•twa 
- Ził .je •le;, }.r 1•0.: mówi'! 

- l'<r fr·mrn 'rn• /\ml>u•ado-
ruwi«'„, 1wln11 ll'lllll'! To nie ma 
:>.adn«'('<• •ensu. Hrtitłl.i . 

- chinfoni zabity'! 
- 1 k. • cri:. z plsl-Olf'IU 

m z)·nowego. L"zckalcm. Zo-
talb~ m tlluteJ, f. by przf'ko

nac sh; 1111ocznle • .All' musla• 
em jerłuu do ciebie - tneb" 
co~ zrobić 7. uwladomlcnlen1 
K lru. , zy mumy Jakle§ mo.i.-
11~. cl'! 

- Tt'rar ł.adnych. Anirllk:\ 
wzlt:li. On miał lą<·r.nośf z Oo
\Hidzl\\cm, rodkO\\'l'l:O \Vsehn• 
du I komunii.owali my „ie 
ofir jalnlt' pnt'z ni<' eo. Nll~'-ól 
plarówka w l{alru: nie \\eho
dil w rachube. to oni wl.1 nh• 
prosili o r.awladomicrtle Do
wództwa, Jnnt'J bezpośrf'dnh J 

dM11I nie mamy. Slysialem, ;. • 
Je•t 111 pl.u·1)wl1a polskił, ulrl)· 
nrnJąl'.a ląl'7.n<lbr z krl\Jf'm, nnl 
mu SZI\ on:ywl · c1c mlrć polą
Clf'nie z Jinlrem. Alf' jal• do 
nił"h dntrr.-~? ~- świ<'lnl„ 7.:l
l<0n plrow"nl, lf'pleJ od nH. 

• • * 
- Nadal nil'. oanle pulkow• 

nlku. noz,~lall~my 1111trolc- li" 
mir:irłt1. W lcllku mleukanlarh 

. Pruprowadxill,my rewlzJll. 
\Vs7..\'slko brz skutku, f'olak 
w'll\kl Jak woda " plMf'k. 7.a 
poi ll'Odzlny złoże na 1ępn,v 
ml'ldunck 

Na huk wy5trz111ów wnm41-
rhód pah"olu iandarmerłl u
lrzyrnal su: f\\'<tlto" nie. 81.rh~ 
~·rtalńw bf'Zl)D~rrtlnlo Jf'de•1 
pn dru1lm 

Gruhy kaliber - ffi)' ·1u1 do
wódr11 patrol11 'VY8k1tlrnJ11r 7 
woeu - •·'1yh~ all. mlth W11~~ 
~on. Zdajt· 'iC:, ir tylko Pol11-

'/. okna !>lł't\\''1r110 pic;lra 
~<'f'nC: uu ullav ślccl:q przc-ra
fonr 01•1.,· kohirty. Z okna dru
glri,:n pii:tra 11111nr ~11ojrzf'nif' 
N1ar~ir10. wyptl!l<:gnow1111r110 
mi;źciyzny, 

• • * 
- Roim~lcm, pułkowniku • 

zrobic:, ro w rnoJcj mocy, Ale 
~tan J"'' ctc;}kl. Wprawdzie 

- Placówka polska, mó-
wi z? Nie Wll'dzlalt'm o tym. rCtqg dalszy na str. 9) 



Ulica w Jajpurze 

HALTNA ŻYŻKA -------

JAK 
SPRZEDALIŚMY 
FABRYKĘ 
HINDUSOM 

Rorma111in.m z int. Jerz11m Zyżkq, który niedawno po~•r6-
cH z Bombaju, (Idzie pełmt fotnl~cję delegata techniczn<'110 
Centrali lla11cll11 Zagraniczn!qo - .,Cekop' ' i równ<X' cśni<? 
r•rzedstawicil'la Przedsiębiorstwa P rojek.towa1ii a i Budowy 
Znkladów Przemyslit Meta lowego i Elektrotechnicznego -
,l'roza111ef". Wraz z delegatem handlowym Zdzisla1cem <;111-

1tcckim p<>dplsat on z ramienia „Cekopu" kontrakt na 
dostawę komplctriej fabr11ki liczników elektrycznw·li. (Rn?-
111ówca jest moim bratem. Stąd nieco natrętny charal:ter P!l
tań. W rnmnch rodzin11uch ko11taJ..:tów - trudno się od nich 
u 11'-m:cićJ. 

- ·w~·ll u ma<·:r. pros7.ę, Czy
tl'Jnikom <'o to zn a<'7.Y. że 
Rprzrdallśmy Jndiom fa hry
k('. Ostatnio nc:s to s ir, s ly
szv o prr trakta cjach na tr
m at dos tawy kompletnych 
ohirktów pr u•myslowych : ko 
munikaty PAP są - jak 
w irsz - dość lakonic-1.m•. 
Na czym więc polt>ga SPl"ll'
daż takil'j fabryki liczni
ków'! 

Sprzcdai: to raczej 
nlcśdślc oowiedzianc. Pod 
pi any zo tal minnow1c1c 
kontn1kl m'<;<lzy ElcC'tro Eq
uipment Corporation Priva-
1<'--Limil<•d .i1 Centralą Hnn
<llu z.agnmiczncgo ,,Cekop" 
na dostn\\<; '.komple\nej fa
brJ ki liczników elektrycz
nyeh w Bombaju, 

Pro. ze oto jego kopia: 

(Sirrlc111<izi1•si<1 t stron an-
17ielsl;icao tekstu. Kilkan•rś
ci<' toblcc /rnrmonogra.mów. 
Uff! nlarialne spojrze n ie na 
ru:rnici u·c~· ). 

- Na nym p0lega t en 
k ontrakt·r 

Bc,"<iziemy do tarczać 
!·omplctnc \\•ypo ażcnic w 
ma v 'llY i urz11dzcnia oraz 
< pr1..vrządow~ni<•. D otyc-l.Y to 
Qkl'C'Ślonr1 w1elkr>śd produk
cji: n wi<,'<' uOOOO sztuk licz
n rJ1<'y\v jNl'lofazowvch, nn I 
zmlanc: roezn ;C', Projekt, o
p1·1H0011·••!1Y p~ez .. Proznmct" 
zal·lad.i możli11 ość zwic:k-
• zrnin r~·1,d11k<•Ji fuhryki do 
180.000 liczników rocznie na 
2 zmiun.Y. 

.Jl'd nofazowy, a więc 
do użytku domowego. 

- Tnk .• Jest to licznik ty
pu A-3 produko11:iny u nas 
Pl~Z 7,,i)'dudv Wytwót"C't.C 
Ar.aratury PrC'cyzyjnc•i w 
Swidntry. W kontrakcie' 
J>rz<•widujc fll<;' doot;iwę i 
.-iprzc·daż pdnPj dc>kumcnta
c·j1 łiC<'ll<:)'.incj Jie:wika oraz 
doikumcnlncj<; projektową 
ob:cktu fabryt"znego, 

- T e c-tem t>nty kontrak
t u stanowh\ sprzedaż myśJI 
te<'h nh"l:lw j - jak Io się po
pula rnie mówi. 

- Tnik. <lle nie ty lko to. 
Umowa obejmuje także n ad-

I 

!l'hr nairzych inż •nler6w nad 
m<>ntażem maszyn I urzą
dzeń, or<tz pomoc." przy uru
chomieniu p::i:;„,c,-zc-gólnych 
odd7.l11łów fabryki. 

Pisał~. żr H indusi 
Pl"iy.ladą do Polsk i n a J>rt.e
szkolcn ie. 

- Ten moment ró\\'nież 
ui<;-to w kontrakcie. Do 
ZWAP w Swidnicy prz ·b<;'
d zic ekipa inżynierów i mn.i
~t rów, aby zapoznać się v. 
metodami i przebiegil•m prn
du•keji licznika. Umowa o
bejmuje także dostawę cz<;
śc:i do mo.ntaim !Jc:r"nik<'>w w 
okresie rozruchu fabryki. 

Najo~óln iej mówiac to 
wl>'l.vstko co można • 0<l/)O
wiedzieć n.a twoje pienv
szc pytanie. 

- Dziękuję upnrjmir. P o 
wiNłz jednak jei.7.t"l ł' pr o· 
!Izę, jak to W!l?.~·stko zosta
nie zsym·hroni:nowa n e: do-
11tawy, wyposażen i I', r o7.· 
ruch. budowa fabryki. 111' to 
C'.tasu potrwa? Czy m y za.i
mujl'my si~ tra m1portl'm do 
aameiro Bombaju? 

- Umowa przewiduje do
stawi: FOB. ;1 wi<,-c d o poliu 
poli::.kiego, Do~t<twy i urucho
micnir fabr\'ki b<;'d:1 lrwałv 
ł q<·•.rnic, ogólnie bior:1c W 
mi<'.'ii~cy. Budynki :znprojc'k
IUjl' i wykon.ą hin<luskn f1r
mn architcktoniczno-hudow
lann we<Hug założeń opraco
wa111y<'h p rzez na ze pnzcd
siębiorntwo .. Proza met''. 
W mystko to ?:osta ło oczywi
ście zsyn<.'hronizowanc w 
czasie. Dostawy podzielono 
n a et<tpy. Następować one 
b<;'dą s ukcesyw n il', U\\'7. lęd
niono tu stopniowr uzyski
wanie efektów ekonomkz
n.Y<' h i możliwości szkol<-nia 
~a logi, Spójrz na harmono
gr:im. Wszy tko rozpocznie 
się w miesiącu „X''. 

- Przepraszam , ale nil' Je
s tem detektywem I nit• m y
ślę doehodzić drogą dl'duk 
cji, oo to jes t mil'siąt· „X ". 

Gdy przem~·sło\\'lcc 
h induski przed~tn i koph; 
lice nc j i importowej i wp iaci 

Khemlta. Utrzymuje on od 
dawna kontakty hrandlowe z 
PoL'!lką, Jest on bowiem '.ów
nocześnie d>Te>k·tOrt'm fll'my 
agencyjno-handlowej pod 
na1.wq Khemka <1nd Co (A
r,encies) Pyt. Ltd. Bywa na 
1'aqrnch Pozna11sikich. Zwie
dzał ró\\·nież Zakłady w 
$widni cy. 

Co widać na za.lą<'7.o
nym obra.zku? 

Rnczej na tablicy, bo 
pod tablic11 ozm1cni1J<'<l 
dz!a!kę t przy złej rubryki 
licznik6w stoi dorndcn p·ma 
Khemki inż. Mehta - wy
bitny fachowiec w dziedzi
nie pt-odukeii licznl.k6w oraz 
inż. architC>kt Mhatrc. Dos
konałym dorodc.1 ekonomicz
nym m1s2er,o kontrahenta 
był dr Mulht'rknr. 

- Prywatny przf.'mysł w 
Indiach kon trolowany Jl'st 
p n;ez państwo. .lak t-0 wy
~l ąda w odniesieniu do kon
traktu na dostawi: fabryld? 

- Pt7emy. Iowie musi u-
7,, knc' JircncJ~ im rtnwn 
od głównego Kontrolera Im-

Amber Palace - Jajpur. 

~ali<"'1.kc: w wvs kośei 
w art ości tra11sa.kl'!i to naL tq
pi wtedv mie ·iqc .• x·•, c1.yti 
p<X'z11t~lc p1cnvsz..ego c-t 1pu 
dostaw. 

- Czy 7. f.'Chc lalhyś t eraz 
c•o 11 1>0wiedzit•ć od s t rony 
kul'lmi, J a k w ogóle do· 
rhodzi clo tego rod~aju tra n -
ak('ji. Wszyst·y wif.'d•ą. że 

m am y um11wę h andlową z 
India m i. Rac·ze.; pow lf.'d z, 
któ rz to j c~t nasz kontra hrn t 
dlac·zl'g o zdt•f'ydowal sit: on 
na umow t; właśni e 7. Polską" 
Fa bryka Jit.-zników to bo-
da.f pirrwszy komple'tny o
bil'k t przemysłu elt>ktroterh
n iezn t>go sprzedany za 1 rani
cę. 

- Tak, To p lcrwsza f<'JtO 
nxlwju fabryka. Po kolei 
wi(;<'. Otóz pol.c;ikic liczn1kl 
zyskały u;mnn1c fa<•howców 
hinduski<'h. Produkcja l icz
ników j t tam znana. 
Wie lko<'ć jej jednak tylko w 
111ezn·1cz.nvm topniu pokry
wa pot1-zeby, Polski licmik 
oc. niiino j<1ko łatwy do m on 
t.nżu. mnj:1cy prostą nowo
c21•snq kon truk<'ję. Naszym 
ofi i~tln)m kontrahentem 
j<>.st firma o dl·ugiej nazwie. 
Pod;~łt"m ją na p oc111 hku. 
,Tej dyrektorem pao ~ L. 

w indyj lcim 
st wie Prn my. łu i 

- Twok 011obi t" wraźr
nia o pnebirgu t rd.ruiakc·Ji? ... 

- Tc•mpQ negocjacJi bar
d:t.o wolnl' w sto unku doc-u.n
su t.rwania tego rcdwju trnn 
~akdi prz.yjc:tl'go w Emo
pi('. Zu.pełn ie- sp<•cy f1c·1nc 
v.arunki rozmów U nus t·ws 
mic17.<\ w g0<l~1 nach n u 
nich w„. tygodn·ach. Do 
go 11'7. b.a l'~C: było dostos?
wać. A•p1zy tym k1>ntnkty 
służbowe idą w pnrzr z to
war-1.vSildmi. Co ról\ nlcż nn
lt'żY ·do t:amteJ~Y«h z.wycz.a
jów. 

- I wrrszC'ie j l'llnak n a
stąpił długo ocukiw any 
momeni dł'cyzjl. Co ja l( w i
dać na zdjęl'iu W)•pog()(ł li
lo obliC'?.I' 1>4>lskicj rki py, 
Misja ha ndlowa 7 a konc7.on <l, 
moina. wic:c po wielu mie
sią.rarh mo:rolnl'j pracy wy
runyć na w yl'i l'<'7J( i sfo
ioj!'rafować nieco fo lk loru 1n
dyJsklt>go. 

- NIP 7.npornnij nnpi c\ 
7.t' zakońC"zenie wywiadu o
bie dośpiewałaś. 

- Nie omieszkam i dzię
kuję. 

HALINA ŻYŻKA 

TADEUSZ PAPIER 

, , U ciekła mi 
przepióreczka" 
W teatrze Jaracza gra. 

jq „Przcpióreczkt'f' 
żerom kiego. Trzy
d1.icści trzy lata temu 

w.,·~tr.wił ją po ra1. pierw zy 
O leiwa. Od iamtei;o czas~i 
upłynq!y wiek i. 

Sztuka Jest wielozn;iczna 
I pozwnla na kilka tlumri
c7.eń. Żerom~ki nazwał Jn 
koml•diq. Kaml Borowski 
zdecydował sic: na podkre
ślenie el em en tów l'omt"d iu
\\ eh. Profesor Kott, kic~ 

rownik llteracki teatru. rów
fl!CŻ radził: \\ydob:vć to, c» 
w sztuce• na Pl'Wno ,it' I kn
mediu. Al<torz.v. owi „żywi 
kron•karzc c1.asu", rzecz p·1-
p<1rli. 

I oto , 'll1d11my n:i cenie 
k<1111l'die o clcrp1c nl„ch ml•>· 
dei naul'Zycidkt i wybitne"> 
docent<l fiz. ·kj I'rz~tqckil'l?O. 
Nie ch(·e mówlC:· na ile ów 
judvmow ki konflikt je l 
dz! la.i zwieli zn!y i nicnktt.
alny. Dl:ic1cgo to nic można 
pogodzić (>bowluzku 'l<' 
sze?.ęścicm osobii;.tym? Aie 
w tej .ztuce rzerz tylko p.J
zr, rnic rv1.gry\\ a tiiC: pod 
syml:.H,licznq rozdnr~1 o n<1. 
l'rzełcc:ki nrzcży\\ a .sytuacJ' 
bardi::cj skompllkowan;1 -
a z drugiej trnny bflrdt.d 
prost11 aniżeli Judym Ko
birt.-1. którą ·pr ko ·h<tł. ma 
mc:żn i dzircko. Ili loria 111 
nowa. <tle w tym wyp<1dh1 
z.1 aciniczn. KonfLkt rozgry
wany je t w 'kategoriach 

ren li.t.vcznvc·h. Przełęcki po· 
świr.-ca koblctc:. ale 1ei pJ
świ<:r<t sw .in <1mhicję, SWl~j 
nln w. Ni<' zdradza jedna4: 
idei. Pozo taw:u na postr.:
runku s~·o~ego znslępc<;: <·o 
prnwdn 7.a!C'dwie kapral.i. 
ale ów kaprnl w zy~tklmi 
sll~mi będzie pilnował, ahy 
dzieło Przcłeckirgo n;c upa. 
dl , Mntc1~1A1 o t czy Smu
goń wypełni ten ustny tes
tument. <:7.y też n.e. Fakt 
polO taje faktem. Przełec~cl 
rozwiiiznł prudc w.i;zy tkim 
drnmat swo.i1 go serca. Z -
grał prawdz1 wie po j11d;r-
mnwsk11, ty\l<o z je zc:i:. 
wiek ·z.vm hidunk:cm tt·.i
giczneg"' gc~tu. 

W każdym rnzlc, c la, bar
dzo wątła nkcja uoru zana 
je. t moty" cm JUdymow
sklm. W pi~·rw zym akcie 
dowi<idujemy -te o dnro· 
w ?.nic ksit;/.niC"l.k1. Nic i;.ę 
wlnś lwic nip dziejp, Prze
ora 7.am: Ur~wla Modrzyń
ska t obi trzy kr( kl na w!a
domo. ć. że właścil';clcm 
zamku ;-o ł<ll l'rwlę<:ki -
i to ie t jcdvny ślnd, że „c:>ś 
sic: dz!c.1c". W ,ikcie drugim 
nnst<~Pllta drc11nat yczne WY
znnnla. W tvmżc akcie ry
suJe su: już z rozmach„m 
nakreślony drnmat trojga 
lu<l1.i. 1'0:1 ~ikt 1 na tępny 
w k!.<'•rym l'rzelę k1 ,,bie
rze 1111 siebie krzyż up·:xi
lcnia·•. mają wyrównać ni~ 
<lostutki aktu pierw zego. 

All• „P1"Zepiórcc•drn" je t 
komc<lią. trżcba wlęe z niej 
\\ydobvwa<'· to, co nltJ j t. 
l.Pcz; i:dzic tu ~zukać kom,._ 
ct1i" Borowski posiłkuje si<;
n::isem rhwy1.nml prawi• 
f11rsow ·ml. l'ostąnow.ł prz1•
dP wszystkim odmłodz;ć 
k c:żnkzkę. Ale to jest 
bardzo trmlna sprawa. Nic 
z odmłodzt•niPm, a 7. m 1-

kriq sztuki. W tym 
mi i cu z..1czyn11Ją .sic za
s. dnkzc" kłopoty. Smugoń 
j t .potraktowany rcali:;tycz_ 
nic-. .Jego ż•ma, która „rośnie 
i doji-zpwa ze ceny nfi 
~C'en•:" - również. W ryliU·ll
ku t I wil'j. ki .1 pa1·y nau
<'ZYcieli nie ma fał zów psy
<'hologicznych. Nit'p<>kói za
czvna iQ 7. chwllll, kirdy to
w11rzystwo na · scenic się 
P<Jw1ekszn. Bardzo przepra
szam wyk nawców. Nic W'!-

inv. iam cenzurek za gn!. 
Chl>dzi ml n ko. c pe.ie: ~ 
s2.l'7ególnvch po t.nci. o skló
<'eni odbioru, które powsta
je nn 11kut k 11s1lneg„ wvd:>
bvwtmiu tego. „co w sztuc• 
n.1 pewno J t komrdią". 

Latwo wzbudzić śmiech n a 

1ali ncrwo .... rym tikiem gło
wy lub „lw•)wskim" akcc1~
tem Komiczne d kty daJe 
grot~o profc orow, <l1.1wnków, 
wywodz.1cych ·le: i: 11nc>gdo
ty. ~cz w tym podkr ślrm1u 
clementchv far wych k1'y)e 
s.i: n!ebczp:eezcń two. ie 
tylko zresztą lcryJt• . ie:, uja
wnia się ono wówczas, gdy 
na .e n!c wczyna się mówtc 
o poważnyeh ludzkich kon
fllkt.neh C'ZY naw t drama
taeh. Stwarza to szcz. "Ó}ne 
h'udności dla aktorów gr 
.iących rol<; Przelc:ckicgo 1 
księżniczki. 

Ot<°)i: to: kslężnlnk:1, tym 
rnzem mlodn, m.a trudną 
rolr,, Ko:H·c p!'ja „nmazonld'' 
nic znajduJc wytHi'.nlej z go 
pop arc' a \ 1<'kśc1c. Trncl ną 
rolę ma rown.cz Nlcwcz,1!'.
Przełc:cki. W p. rw zym 
akcie e1.Yni Wl'UJ:C'nt , że 
go ta cala Impreza ba
wi. N;;1 pCJ ·z11tku !etu dru
giego jego rnchowan!e ma 
również co• z !ur y. \\' zy-
tko wsJ·nzu.ic n to, że d~ 

p1cr pod wpływem \vyznn
nia Smugoniowcj budzi tę 
w 111m 1aintcrr. ownnle do 
urocz<'i nauczycielki. A jak
:t.c: Smugon1ov.a Modrzy(',„ 
ka ma swój urok, nic r>O"' 

sób sic; jej onrz ć. Z k !Jl 
P1-zeł~ck1 - Niewcza. wyz„ 
nafo. 7.c pokochał Smugon!Oo< 
wą ,,9(i pif'rn•sz o wejrze
nia". to znaezv rok temu. 
\Vidi: nic wierzv temu: buJ j 
iobfc zdrów! Mu ka. J...-tó.ą 
sob1 nałożył Prr. ł<;cki w I 
::tkcic. nie tak łatwo pt7.e„ 
f•U z.c7..a nowi' wr, j:c-nia. 
I teraz. klrrlv l'rz !<;ck! 
zmnga si<; ze obą i gra we>< 
bee ,111dvtol'Jum profc. orów 
rnle nieoowaź.nego ,.fircyka'' 
(tylk0 Smugoń i jcdc-n z 
profo orów znaj „m kE: 
jego duszy") - mu i Wfll
czyć z sob; . pr wl tmpro
wlżować (Niewczas to czy„ 
ni śmiało 1 wobodnle) aż„
by pu b1iezl)()ŚĆ zapomninl 

o pierw Z}'m ak<'IC, w któ„ 
rym Przclc:cki bvł ironicz.n.v 
i z. .,innego świata". 

A fom ~ o oby? Właśnie, 
w tym ęK. Grają dobrze -
ale :tywl są wyłącznic et 

z trójknta malżeru kiego. 
Inni w tym układzie ;o.a t.1-
plć musza o.pl I dy\ aga"j 
odautorskie, por.a tym rob.ą 
je zcze „komedię". 

Konwencja sceniczna? Ib
senowskie „cz.tery ściany" 
mujq skupić uwage na roz„ 
&rywa iącym Rl~ dramacie. 
Sala wlej. kici szkółki z por„ 
tret m Kościuszk: i !one ·z
nikami za oknem. nic- roz„ 
prn za uwagi. Tvlko w tu• 
kl<>j dasncj nice szkolnr;j 
mozna bvło . kupić uwag<; n 
drnmac1c l'rzcłęckicgo i 
Smugoniowej. N trój J>f•'i
krcślują czarne ławki, Koś„ 
ciu zk . A gdyby sic t.nk P9"' 
ku. lć o zrewolul'iontzowanie 
tej konwencji i dramat p y
cholo1dczny rozei:1 ać na ;n„ 
nej nie staroświeckiej, lecz 
awangard wc-j ceni 7 A 
gdyby t.nk hMdZJej W pl)!„ 
<'7.ośnlc odczytać „Przep16-
n•cz.kc:"? 

Pań . twowy Tr.afr im. Słe-1 
t ana Jararza. trfan Ze
rom~k l - Udekla mi prze
p fórl'czk a„. Reży rrla: _, 
K a rni Borowski, Ko tlumv 
i dekoracj : Mieczy ław wi„ 
' nl ews k i. 



• t f (!z{ery noce nic mot 
z nąć, Lekarz rozkłada ra
miona - na to nic ma lo
lar twa. 

Pani Kwlatko\ ka klnie 
' I c na nocną, ~mianę, m6· 
wl, V.c fo noce zżarły jrJ 
:r.drowlc, jak pn.ynła do fa. 
bryi I to watyła 75 kg a 
teraz tylko 58. 

J mote ni wie nawet, ł 
jr..f 11rawa tala lę pn: <'7.Y
n. 11oru mlt:dzy f,ildzką, Ko
m Ją Planowania Go pt>dat'. 
cz go a Centr lnym 7..arzą. 
dcm Przcm) lu Bawcłnla· 
nrgo, działającym oczywlł· 
cie w Imieniu r.ałego re!lorłu 
Mini l<'r twa Przemysłu I.cit. 
kiego, 

Problem pani Kwlatkow· 
11klc-J doty•·zy około 20.000 
kobirt w łódzkim włókien
nictwie - .t.ąd też nic dziw
n , że t nął - jak to 
się mówi - w cenlrum dy~ 
kusJi, 

Rt>porter umlennle od
ledz Q>o!lzC'Lególnych dy-

1kut ntów. Z czyn Oll Mle,i-
11kl J Komi Ji Planowaniti 
Gospodarczego - 20 jej pra
cowników w ti małych po
ł«>Jach dało ~1wiid do spo
ru. W zystko bowiem J){) zło 
fl ni ·lclką, hr zurkę na• 
zplkowa.ną gęsto cyframi o 
ni trakryjnym tytule: 
„Wskaźnll I rozwoju f,oflzi 

pl nic pet'. pcktywlczn 111". 
part r ma chroniczny 

w tręt do cyfr, t bro zurkę 
cz t ł jednak jak pasj:tnu• 
jąc lcl,turę. Wynikało z nleJ 
bowiem, ż Sl\ możllwo cl 
:rozwlq1.anla problemu p, 
I<wi· tkowskłcJ. 

l\IKPG 11rzewld11.f"' llkwl· 
flacJę trzeciej zmian , n wlf'o 
nocncJ prncy kobiet do ro· 
ku 1075. 

I trzeha tu powledzie6, 
te sprawa trzt'cłc.I zmiany 
dl l\IKPG jest tylko wy· 
padkową znacznie zerszcgo 
problemu: zmiany druktury 
prz 01ysloweJ Łodzi. 

N& 171 pi:zed8ięblontw 
t>nem lu kluczowego w Lo· 
diJ, 83 to 1.akla.<ly włókien· 
ni J zczc lepiej z1>ba· 

zymy dominuj cą rol-: 
pn myslu wlól lenniczego w 
J,oclzl, dy porównamy licz
b ogółu zat.rudnionych w 
przcmy~łe kluczowym z licz
b pr cowniltó\ przcmysha 
włóklcnnlc1--t o. W rolm l!l57 
'73,7% ~gółu zatrudnionych 

w VHlzl stanowlll win nie 
r-Ohotnicy przemy tu wlóklcn
nlczcco. 

Kiedy w 1823 roku Ludwik 
Gcyer załoiył pierw zą w 
ł:.Afłzl drukarnię kretonów 
hawdnianych - w maJt'J 

o adzle nad ł,ódką, hyły do· 
Rkonałe warunki dla rozwo. 
Ju przemysłu wlóklennk:r.c· 
~o. ł..ódż leżała w połowic 
drogi mil:dzy dwoma mia • 
taml gubernialnymi - rlotr-
1 11wem a \Var zawą,, a 
w pomniana Już ł.ódkn oraz 
l>bnąca na pi1łnoc osady 

rzeczka Ja irń zapcwnlal:i 
wodc: dl nowopowstaJące.go 
przemysłu. 

Dzh1iaJ natomiast ytuacia. 
wygi: ila wręcz przeciwnie -
111•mljnJąc już, że ł.ódź leży 
na uboczu od głównych 
szlaków komunlkaeyJnyrh, 
tu miasto cierpi na dotkliwy 
brak ·ody. 

Dlatego tei MKPG planuj 
ograniczenie w latach 1059-
65 ro7.wDJu przemysłu wio· 
klrnnlezego w Lodzi, zwłasz
cza fogo wodo<'hłonnych ga
łęzi - bawełny i wełny. :S • 
fomlnst przewldu.łe się roz
bmlo" prmmysłu metalo. 
wcgo, ma zynowt~go, encr· 
gcty< zn ego i chcmiczneg'O, 

Dla przykładu kllkn. cyfr, 

Dane MKPG 1>r7.cwld11Ją 
ie o Itr. w roku 1957 wo 
włóklcnnlctwlo praoow ID 
1Z9,'717 o ób to • :roku 1 ( s:; 
cyfra ta :zmaleje d!l 128.30.J 
o ól>, Nat-0mla t, o Ile w przc
my,le metalowym w 1957 r. 
było 7.atrudnlonyrh 19.440 
osób, to na rok 1965 pnewl. 
duJc sle wzrost do poziomu 
26.016 osl1b. 

OJcowlc n1lastal, lil"iślrJ 

mówiąc Ich planiści, zamie
rzają :r.mlcnlć kukturc: prze
m~·słową f,odzl nic tylko zo 
wz~~u na brak wody w 
mi •\•fe, To raczt'j tylko ar. 
1tum1·nt w tym IPOl"'LC. Krót· 
ko mówiąc chodzi tu o poci. 
nie lenie- standardu życiowe. 
co ludności mlll.L'lta, 

W tabeli plac w przemyilo 
państwowym woołua roc1:· 
nlka statystycznego na rok 
1058 przcmy11ł włókienniczy 
I odzldowy znajduJa le: na 
o tatnlm mlcJsc·u pod wzgl<;· 
dcm wysokości płac. Wedłui;
tcgo samego źródła w w.w
szawic I w woj. katowickim 
n Jwlęk zą grupe w ród 
pracowników fizycznych sta· 
nowlą robotnicy zarabiają-

SPÓR O TRZECIĄ 
ZMIANĘ 

* Dokończenie * 

cy od 1500 do 2000 7.łotych, 

w woJ. wr<><'ław11klm od 1200 
do 1500 zł., natomiast w 
ł.odzl od 1000 do 1200 zł. 

Tego rod·1,aJu struktura 
płac w przemyśle włókie..'l· 
niczym wypływa w głównej 
mierze z niskiej wydaJno:i· 
cl pracy, co :r. kolei ma swe 
ir6dlo w J>rze tarzałym p.ir· 
ku maszynowym, 

I tak np. 80% kr<>fllen w 
łódzkich fabrykach pochorlzi 
sprzrd roku 1920, 50% ma· 
szyn w pr:r.emyśle wcJnla· 
nym poC'hodzl sprzed 1900 r. 
- a w og{1lfl wedluir lnsty· 
tutów naukowych 60% m"· 
szyn włókiennictwa lódzkiC"' 
go nalcły wycofali. 

To wszystko pr wla wla!l. 
ni , ł.e w ł:.odzf j t mak· 
symalnle dute zatrudnienie. 
O Ilf' na Slqsku na rodzinę 
prr.ypada 1.2 o oby pracuJI\· 
C'ej, Io w ł.ocłzi w Jedne.I ro
dzinir pracuJą. 2 osoby. 

W ten !!Jl() Ób f.nOWU d<l"' 
nliśmy do problemu p. 
Kwiatk(lwsklę.J, a wl~o ko
biet, którfl ńte mają c~u. 
by zająć się dziećmi. 

W ł.odzi 55% ogółu m• 
tnidnionych w przcmyłle 

11tn11owlą kobiety, podczas 
gdy w Warna.wie 35,6% a na 
Rzeszow zczyźnic już tylko 
21%. Plany MKPG 1.aklada
ją Ź<' w roku 1975 11rrntu1c
tywiza<'Ja kobirt spadłaby do 
poziomu 40% ogółu :r.atrud· 
nlonych. Wyis1-0 zarobki 
mc:iczyzn w przemyśle me
talowym ezy maszynowym 
pozwolilybv cześci kobiet P<>" 
zo ·tać w domu. 

Tl'! l>lękne pia.ny :zmiany 
struktury przcmysl1>weJ w 

Lodzi, & Jedn~eśnle pod· 
nlesi<'nla standardu łyclowe· 
10 hatlnoścl łączą się niero
zerwalnie z UkwldacJą, trze· 
cicJ zmiany w przrmyślo 
włókienniczym. W Łodzi da· 
Je Io bowiem o41czuć kata· 
atrofalny brak Iły r1>boczeJ. 
Szereg fabryk łódzkich eo· 
dziennie musi dowozić ro· 
botników do pracy dęiar6w· 
kami, czasami nawet z tak 
odległych mleJscowoścl Jak 
Rawa Mazowiecka. ProC<'S 
ten bedzie się ooraz bardziej 
PGl'łębłał, gdył od 1956 r. 
pr:r.yrost naturalny w Łodzi 

wykazuje tendende zniżko• 
wą, eo związane jest 1:e 
spadkiem Ilości kobiet w 
wieku płodności. Juł w łeJ 
chwili w Łodzi 3•/o zatrud· 
nlonych znajduje się w wie· 
ku poza zdolnością )lroduk· 
cyJną, a w latach 1959-65 
liczb& ta wzr<IŚnie je.zcze 
o 30%, 

Tak więc jedyną. rezerwą 

dla rozbudowy w Łodzi prze· 
mysłu meta.Jirweao, muzy• 
nowego c;ey chemicznego 
Jest wła,nle 20·tyslęczna 

rzesza robotników trzeciej 
zmiany przemysłu włókien· 

niczego. 

I tu dochodzimy wresv.lle 
do istoty wspomnlantgo Ju:i 
•poru między MKPG a re-
11ort.em MPL. Cyfrowo moż· 
na ten spór rzedstawlq w 
spo11ób n&11tępuJą.cy: w roku 
1975 MKPG przewiduje za
trudnienie w łódzkim prze4 
myśJe włókienniczym 112.700 
robotników a Tesort MPL 
130.500. Różnlra między tymi 
dwiema cyframi to właśnie 
trzecia zmiana. / 

Foto Euoeniusz Kudaj 

3. 

R ep0rter nie Jest co 
prawda królem Salo
monem, tym niem
niej je-dnak pragnie 

wysłuchać I drugiej strony. 
Dlate~ tci znalad się na. 
11 ph,trzr ł1)dzkle1rO wiciow
ca. w gabinecie dyr<'ktora. 
CZ przemysłu bawełniane

iro tow. Kuboszka. 

Dyr. Kuboszek od razn 11łę 
„przyznaje": Tak, chcemy 
utrzymać dotychCZ3SIOWY 
współczynnik zmianowości. 
2,65 to 7.naczy petne dwie 
zmiany I 65% załogi na trze
ciej zmianie, 

Zn.ozynam wlec mówló o 
swoich sp0atrzeżrnlach w 
tramwaju, o problemie p. 
Kwiatkowskiej, 1 rwreszcie 
o czym się dowiedziałem w 
MKPG, . 

DyrJ Kuboszek apnkojnle 
słuchał moich reporterskich 
spostrzeżeń, nawet przyta
kiwał, natomiast 1dY padłu 
słowo ,,MKPG" wyrainle 
się zdenerwował. 

- TowarzyS7lU, eł ludzie 
chodzą po niebie zamlaał pt) 
ziemi. To są utopiści, których 
pl&ny tylko dezorganizują 

produkcję włókienniczą w 
Łodzi. Ich nowe gałęzie 
pnrm:v11łu odciąga.Ją nam 

ludzi od bawełny„. A to nio 
aą przelrwkl. J,ódt daje kra· 
Jowl 600/o całej towarowej 
prod u kc jl włókiennic1.cj. 
M1)wmy f:rlinak o trzccił."J 

zmlanl<.'. Na.,za argumenta.e. 
ja jest prosta. 

Likwidacja trzeciej zmia~ 
ny oznae.za jednocześnie 

zmniejszenie produkcji o 
Jedną trzecią,. Tu hard;&u 
prosty rachunek. My w teJ 
chwili nie mamy Je. zcze na 
rynku nadmiaru artykułów 

włókienniczych, a ca by było 
dopiero gdyby tak zmnłeJ· 
H.YĆ produkcję o Jedną trze. 
cl14l Prowadzi to oczywłśdc 
do (łewaluacJł złotówki 1 
rykOS'/.etem odbiłoby się na 
1&myoh robotnika.eh. 

Rzucam naiwne pytanie: 
A gdyby ta.k ten brak wy
równać Importem? 

Dyr. Kuboszek się śmie· 
Je: Jeden metr Importowa
nej tkaniny kosztuJe nas od 
40 do 50 rentów. A za 50 
centów możemy sprowadzi1! 
kilogram surowr.a, z którego 
wyrabiamy 6 do 7 m tka
niny, 

NIP., ten ubytek produkc.11 
można by wyrównać tylko 
poprzez nowo na.kłady In· 

W<'!ltycyjnr.. Ale t.o Jr ·t sp1·a· 
wa 2,5 miliarda 71 w dewi
zach bez prorluktywnego 
wydatku. Kto wam da d:r.1-

slaj w Polsce 2,5 mlllarcfa 
zł.? 

Mllcrzę st1t11ęblony 

ogrom sumy przeraził mnłr. 

Dyr. Kuboszek tłumaczy 
mi dalej, 

- Aby wyrównać ubytek 
produkcji po llkwidac,JI trz°" 
cicj ~miany w samym przę. 
dzalnlctwie, należałoby wy· 
budować 12 nowyrh przę

d7.alnl. przf'clętnie kdda po 
50 łys. wrzecion, A Jedna 
taka przc:d1:alnla. kOflztuje 
200 milionów zł - pod u· 
muJrlc to sobie, proszę was 
bardzo.„ 
Próbuję szermować argu

mł'nł.aml, zasłyszanymi w 
MKPG - oczywiście tylko 
natury ekonomicznej, bo 
w t:nn pokoju liczą się 
1ł6wnl cyfry. 

Dyr. Kuboszek po kolei 
Jednak je zbija. 

.!''oto Eugeniusz Kttdaj 

- Niska wydajność w 
nocy? 

Rzeczywiście. w nocy ro
botnica jest bardzleJ znu:io-i 
na. i my ami zal ł11<tamy, ie 
Jej wydajność jest o 5% niż
sza. W praktyce Jednak wy• 
dajnośó w pracy nocnej jest 
taka sama Jak I dzirnneJ. 
W nocy J<-st 1:nacznle lepsze 
na.piecie prądu I nie ma.my 
w<>bec tego spadki1w obro
tów na wrlrciona.ch, oo wy.; 
równuJe gor 7.ll pracę 

prządki. 

- Rabunkowa g pad.arka 
parkiem maszynowym? 

- To bzdura. z pankła 
widzrnia r.konomlki. Po pr()o' 
stu zużywamy o Jedną trze.o 
cią. więcC'j części zamiCJmYC'b 
i to się oczywiście opłMla. 

- Brak wody w Lodzi? 

- To jest rzr.('7,ywiśele 
problem. Ale poopozycJo 

MKPG pn.cwldują przrclet 
rozbudowę przemysłu che
micznego, który tak samo 
potrzebuje wody. Jed n kg 
tworzyw sztu~ych wyma
ga tony wady - to jest 
więc z ich strony demairn..; 
a:la. 

OezywUclc, resort nie 
przewiduje dalszr.j rozbud<H 
wy priemysłu włókienni

czego w ł.odzl - ale na 
tych pozycjach, które t11 w 
ł,IJdzi Już mamy - utrzy„ 
mamy się. Będziemy oczy. 
wiście modernizować łódz• 
kie włókiennictwo, bo 1 kg 
przyrostu prolłukcJ; przę. 

dzy I o ztuje o 50% tanlrj 
w zmodernizowanym zakła• 
dz.ie niż w nowowybudo
wanym, 

- Wła'nle 'Wtrącam 
lię - MKPG uwata., że PO· 
pr:r.cz mod(!mizadę mo7:11a. 
wyr{twnać ten ubytek pro
dukcji związany z moderot· 
zacją. trzeciej zmiany? 

- To bardzo skompllko. 
wany problem, Na 11rzykład 
tkalni w ogóle nie możemy 
modernizować, bez ubytku 
mocy :produkcyjnej. Nowo
czesne krosna mają, większo 
wymiary (Kaba ty) l w na. 
111:ych przestarzałych budyn
kach fabrycznych m<ńemy 
ustawió ich mniej niż tych, 
które posiadamy obecnie. 

Przędzalnie będziemy mo. 
dl"rnlzować, ale tD wcale nio 
zmniejszy zatTudnlenla. 
Większa ll~ć 11rzęclzy będ7.ie 
wymagać więcej ludzi na 
wydzlałat·h pomocnlrzych. 
ktMc nic będą modernuo· 
wane. 

Tak wiec nie ma f.adncgo 
1por11. Po prostu my cho
dzimy po ziemi, a oni ta.m 
w MKPG - po niebie. 

"· 

R P.porter odwled1:a 
d !szych dy kułan· 
tiiw. W 7~dzio Jedmt.k 
w komitetach par-

ty.Jnych, w Zwią,zka"h Zawo..; 
dowych, slysz.y to samo: 
Towarzyszu, trzecia zmi na. 
to zło konieczne. ro czym 
następuje wymlcnłcnit! c~·f. 
ry 2.5 miliarda zł I bezrad~ 
ne rozłożenie rą,k. 

Reporter jest uJowleklem 
skromnym, me chciałby u• 
dzielać tak wybitnym fa
<"howrom rat~. !'.ądzi Jednak, 
ł.e nie należy rozkłada(- brz· 
radnic riik. Re11ortcr rozu· 
mle, 7.e to nic Jr t łatwa 
sprawa w przrstar.1,alym 
przcmyślr włókienniczym, 
ale 1:1rzecld 'Walka o wydaj· 
no~ć pracy, .1rJ fakoM l llog6 
zawsze 11tanowf ów złoty 
~rodek. albo moł.t' łcnlef -
óv;· zloty klurzyk, kt<lrym 
otworz;v &IP tajemnicę trze-



FRANCJA PO POŁ ROKU 
(Doko'1.czm.ie ze str. Z) 

rzy oddając głosy „tak'' nA 
d Gnulle'a nie utoi:samlall 
&IQ byn jmnlcj z prawicą. 

Odnowa fman.4\0wa Fran
cji, prz i prawicę prokla
mow na i przez prawic-. 
realizowana, ugodził.a już 
przecie:.: wyraźnie w naj :n
nych pracowników l w.elo
dzlctn rodziny. Setki mi· 
llnrdów franków, które w 
wyniku zarządzeń o zcz~
nośclowych wpłynęły i 
wpłyną jeszcze do skarbu 
pan twa zostały wyciśnięte 
za c nę ograniczenia i;po
tyci . Wyciśnięto je z ty h, 
dla których przejazdy auto
busow stanowią obclqżcnie 
w budź le, któr-ty będą 
musieli pić mniej taniego 
win.a i spożyw11ć mniej 
p.zen11ych bułek. Wlell<I. 
francu ;ki kapitał łoży na 
odnowę finansową w mini
malnym stopniu. Uzasadnia 
filę to tym, że Francji trze
ba zapewnić możliwość eks
pon ji gospodarczej, że nie 
możn stęp!ć ostrza kapita
.łu. Na razie jednak płacą -
jak zaw ze - biedni. 

I wreszcie naj i&totnlejtiy 
chyba problem do rozPa
trzcnla: „Przywróci pokój 
w Algi rlt", 

W lmrespondencjl z Al
gieru „Express'' z 12 bm. 
kr śli tego rodzaju nie
zmiernie charakterystyczny 
obrazek, Otóż „przed kitko· 
ma. d11f.ami w obozie ,,reedu
kacji", z:najdujqcym si~ o 
20 km od Algieru, oficer 
srtabu generalnego akcji 
psycholQgi.cznej zada! w aza
sie inspekcji pytanie jed
nemu z Algierczyków: 
„Francja Tozciqga słę od 
Dunkierki do.„?" Mllody Al· 
gierczyk nie odpowiedział 
na.t11chmiast. ZnlecierpU-
·tmonv -0ficer pyta: . „Nie 
nauczono cię fonnuik1: od 
.Dlmkrcrlcl do Tamanrasset, 
CZI/ też nie zgadzasz się Z tq 
formulkq?" A!gieruiyk od
pawlcd.zial wówczas: „To n.le 
ja sf.i; nie zgadram, lecz gen. 
de Gaulle. Prez11dent Re-
1mbllk1 mówi o „osobowości 
aly!ersk!ej", o „dzi.e.stęr.iu 
millona<-h Algierczyków" i o 
,sto100.rzvszeniu młędZ'I/ Al

pier!q a Francjq". Is~n~jq 
więc dwa narody, a me ;e
den!". 

Oficer stawia to samo py
tanie !nnvm Algierczykom. 
Wszvscy .iednak nauciyli slQ 
na pamięć oredz.i deklaracji 
gen. de Gaull~'a ! udzielają 
t j samej odpowiedzi. W wy
niku tej in pekc.i1 oficer zło· 
żył raport Generalnej Dele
gaturze w celu wykazania, 

w jaki soosób wysiłki ak
~ji psycnologicz.nej są unice-

cleJ miany. Ta właśnie wy
daJnOść pnynlosla podwyżkę 
płac włóknianklch, ona teł 
stanowi jedną z dróg wiodą· 
cych do likwidacji trzeciej 
zmiany. 

ReJ)(>rter odwiedza wresz
cie o tatnlego z zalntereso· 
Wl\nych, który zupełnie nie
spodziewanie wtflłCll 1lę do 
dyskusji, prowadzóneJ Pni!-& 
czynniki centralne I woje
wódzkie: Zało1e Widsew
aklch Zakładów 1m .1 Maja. 

7.akłady te wystąpiły nie
dawno z pr[)JtoeycJą Ukwlda
cjt nocnej pracy w 80botę 
- przy czym zape'\\lniały, 
H nit. odbije się to zupełnie 
na wykonaniu planów pro
dukcy Jnych. Propozycja ta 
została Jednak odrzucona -
Crntralny Zarzą.d nie za
twierdził Jej, a pó:inieJ zrc-
11Ztą I same zakłady wYCO· 

·taty się z nleJ. 
Nfe wiem Jeszcze dlaczeiro, 

na razie rozmawiam z ln:iy• 
nlerem Michałowiczem, za
stępcą nacz. Inż. Zakładów 
Im. 1 MaJa. 

W tym ga.bloecle cytry, 
ekonomika tel oDdll"YWajit 
oczywiście ważkĄ rolę, ale 
tu Jut. WYczuwa się napór 
postulatów załoirl. Po pros
tu tl'n &'&blnet znaJduJe sli:i 
znacznie bllicj p. Kwlatkow-
1kleJ„. 

W Zakładach Jm. 1 Maja 

atwlane przez nową doktry
nę gaullistowska". 
Czyż nie ciekawy to obra

zek? Wojna w Algierii trwa 
przecież. a na tle spustoszo
nych wsi i t>Ól bitewnych, 
na tle umierających w boju 
Algierczyków i Francuzów 
krz.yżuia sie wygłas1..anc z 
piedestału słowa gen. de 
Gaulle'a i różniące sic od 
nich definicje najbliższej mu 
partii - UNR. J.tenernłów 1 
ultrasów. De Q.,uile mów! 
,.osobowość algierska". a 
gaulliści mówin „integracja". 
De Gaulle zarzqdza amnestię 
dla powstańców. a prawica 
krzycz.:v „śmierć fellachom". 
Pe Gaulle mówi „pokój 
dzielnym", a prawica krzy
czy „śmierć mordercom". De 
Gaulle rozumie, że nic moż
na związać Algierii z Fran
cja jedynie poprzez represje 
militarne, paprzez naga pa
cyfikację. Widzi ratunek w 
podniesieniu do takiego po
ziomu gospodarki algier
skie.1. abv Algierczykom 
Francla bvła potrzebna. Ale 
zamierzenia generała są nie
ziszczalne. Algierczycy rzu· 
ca.la zarówno wyzwanie 
śmierci w claglvch, nieu tan 
nych walkach, iak i odrzu
caja „kaoitulac.ic dla dziel~ 
nych". Algierczvcv walczą o 
niepodległość. Woina wiec 
trwa i trwać bc:dzic. 

I wreszcie Jeszcze jedna 
kwestia. W pierwszym okre
sie po dojściu de Gaulle'a 
do władzy snuto najróżniej
sze spekulacje na temat je
go nacionalizrau. który znaj
dzie sw6j wvra7. w antynie
mieckim ostrzu francuskiej 
polityki. A dziś sa wszelkie 
pod tawy, aby twierdzić o 
o Istnieniu aliansu Pary;i; -
Bonn. Star.v generał I stary 
kanclerz. nacjonaliśta !ran
cu ki I nacjonalista nlemle~ 
ck! znaleźli wspólny język 
Cud? Nic. Rezultat smut· 
nych dla Franc.ii re l!ów. 
De G ulic hec przywrócić 
mocarstwowy blask FrancjL 
ale Francja jest słaba I sła
bą poz.os ta le. De Gaulle ma
rzy o tym, :tebv dostać sle 
oomlędŻy wielka dwójkę 
Anglosasów - USA i Wiel
ką BryUłnię. ł.eby razem :z 
nimi nic tylko formalnie, 
ale I faktycznie współdecy
dować o losach świata. An
glosasi nie widza koniecz
ności dopuszczenia Francji 
rlo stosunków równego part
nerstwa. De Gaulle więc sie 
drożv, szuka. pomocy w 
Bonn. Fruncja POdjc:la nin
równv bój z W. ~rytanią o 
wsp6lnv rynek. Rez popar
cia Niemiec zachodnlrh 
Francja musiałaby ponieść 
katastrofalną w skutkach 

problr-m trzeciej zmiany do
tyczy 3.4ÓO robotników, co 
1tantm'i 74% załoitl prawie 
samych kobiet. I kobiety te, 
w większości obarczone 
dziećmi, doJddżaJące dn pra
cy z okolicznych mlt.>Jscowoilll 
ocsywticle doma1aJą się lł
kwidacJ1 trzeciej zmiany. 

Sł.lłd łri. proJ)O'ZycJa Z3-
kła.dów Im. 1 Maja llkwlda
eJl nocnej pracy chocld 
w 11obt>tę, a więc w dzień, 
w którym prządka ze wzglę
du na goapodarstwo domowe 
prawie zupełnie nie ma 
czasu, by przespać się cho
cla.t klika godzin. Sobota 
Jeał naJgonza - mówi'\ ro~ 
botnice. 
Moją rozmowę z lnł. Mi

chałowiczem JTl-O'iJna by za
tytułować „gdyby". 

Gdyby, na przykład, ro
botnica nie musiała 1bć 
w kolejce „za mięsem", 
rdyby posiadała pralkę, 
1dyby moKła nabyć w •kle
pie .,półfabrykaty do pro
dukeJl kuchennej", gdyby 
wreszcie Jej praca w kuohnl 
mogła być połowicznie !'A\· 

utomatyzowa.na, oc-gywlście 
problem trzeciej unlany nie 
byłby tak 08iry. 

Wypoedenie kuchrd I przy 
ałowłowa pralka, ,.kombajny 
kuchenne", cały szereg drob
nych przyrządów - to u 
nas wcla.t Jeezcze artvkuły 

p0ratke. Adenauer poparł 
de Gaullc'a, potrzebując z 
kole.I jego pomocy po!ltycz
nel. Wzmacnia to bowiem 
pozycję Adenauera, rzecznl
ka twardego jak stoi kursu 
na zimna wojnę. Franc.la 
je t biedna, a Niemcy za
chodnie mają 6 miliardów 
dolarów w złocie l walutach 
W bieżącym roku Francja 
otrzyma od Niemiec zachod
nich kredyty w wysokości 
400 mln. dolarów! 

Ten allans z Bonn możr 
przynieść Francji doraźnP 
korzyści polityczne. ale na 
dłuższą mete starczy pocia· 
łunek kanclerza Niemiec 
może być P<>całunkiem bar
dzo niebezpiecznym. I tego 
również obawiają sie Fran
cuzi. 

A lewica? Wszvstkle zna
ki na niebie I ziemi, a przr
dc wszystkim uzupełniając!' 
wybory kantonalne w kaz11-
1a na następujące zjawi ka: 
1) Poważna ab encją wśród 
głosujących, wynosząca 
przcclctnic 50 1:1roc. upraw
nionych. 2) odzvskanle wo 
wszy tkich kantonach tych 
głosów komunistycznych, 
kt6re KP utraciła .leslenlq 
ub. roku l>Odczas referendum 
I wyborów parlamentar
nych. 3) lewica zwycli:żn 
wszędzie tam, gdzie tereno
we organizacje socjalistycz
ne godzą sic nn współpracG 
z komunistami, z Unin Sił 
Demokratycznych czy z ra
dyknłam!. 

Z iawiska te na'J)awaJą op
tymizmem. Głowa i:ien. de 
Gaulle'a nadal tkwi zawie
szona wysoko nad dachom! 
Paryża i równinami FrancH. 
Ale tam w dole. w kana
łach ulic Paryża i małych 
kontonach zachodZFI zna· 
mlenne Proce v T>Olityczne. 
Ale o tym już Innym razem. 

JACEK LlmEN 

Don·forM Poliki ta 

Do Redaktora Naczelnego „Odgłosów" w Łodzi. 

W .związku .z a.rtyku!em 
pt. ,,Szml.ra. upowszechnio
na" redaktora Jerzego Wil
mańskiego (Odgl<>sy z dnia 
1 marca 1959 r.) Nr 9 (53) 
uprze)1nie ko1mrnikujemu, 
że Pmistwowe Przedsiębior-
stwo Imprez Estradowych 
w Lodzi nie ma. nic wspoL
nego .z zespolem opisywa
nym w/w artykule. P.P.I.E. 
w ł..-0dzi n!e na.tviązyw~lo 
lwn.ta.któw i nie podpi.syw:i
lo umowy na występy wspo
mnianej imprezy, a przechi
niie, poszukuje or{lMILwtora. 
wprowadzajqcego u> b!ąd 
opinię pubLkznq i podszy-

półlukmsowe. Zdaniem re
portera można by Jeden czy 
dwa zakłady pracy wyspe
cjalizować w masowej I ta
niej produkcji „pomocy ku
chennych". Pani Kwiatkow
ska będzie za to wdzięczna. 

Co motna jednak zrobić 
w tej chwili? Int. Michało
wicz studiu.fe tt-n problem 
I ma wiele do pt>wled:renia. 
Wif! równlr.ż Jak Jest w in
nych kraJach. 

Na przykład, w Związku 
Radzieckim, gdzie we włó
kl~nnictwtle J~t również 

praca na trzy zmiany, w no
ey robotnik pncbywa na 
terenie zakładów Jedynie 7 
&'O<izin I 20 minut. Te 20 
minut to bardzo ważna 
sprawa. Jest to tzw. mikro
pauza. W środku nocy ro
botnice wyłączają ma.szyny 
I na 20 minut opuszczaj<• 
halę produkcyjną, przech:r 
dząe do świetlicy, bufetu lub 
1tołówkl. 

Natomiast u nas robotni
ca w nocy Je przy ma zynle 
I ealy czas oczywiśrle musi 
uwdać by ale nić nie zer
wała - to powoduje ner-
wloowe stany żoł~ka. 
Zresztą mlkropauza Jest 
potrzebna nie tylko 20 

wz1tędu na czaa pOA!łku. l'o 
prostu robotnik musi na pe
wien nu - Jeśli znuienlc 
nie ma dojść do makslmnm 
oderwać się od maszynr. 

wa.jqccgo się pod szyld na
szej lnstutucji. 

W związku z powyźszum 
1>rosim11 tiprzejmfo u spr?
st.owa nie nieścls!ośd w Wa
szym p1śude. 

Jedn0<· dnie pozwnlnmu 
obie "1twLerdzlć. te publi

kowanie niespra1vd.!on11ch 
faktów podu'<lla dobre hn!ę 
Przedsl~biorstu>a i mylnie 
kszt.altuje opinię spol czcń.
~•1ca o or gem lzoul<!nJJCh im
p re ach. 

'\'prowadzenie tej innowa
cji a więc mikropauzy I 
7-godzłnnrJ pracy w inocy 
pociągnęłoby za sobą str tę 
3% mocy proilukcyjneJ. Ra-
7A'm! z llkwi<la.oJą zmiany 
nocnej w sobotę - wydatek 
w przybliżeniu równy ko . .,._ 
tom w. budowania. dwooh 

nowych przędzalń (400 mi
lionów zł). 

Zdaniem lni. Mlrhałowlcza. bt"JZ nowych n.ikładów 
inwe tycyJnych nie mmn3 
Wprowadzić w iyrle tych 
Innowacji. Dla.tego też Za
kłady im. 1 MaJa w cofaly 
swoją propozyc.lę, gdy! w 
takiej sytuacji resort nigdy 
by nie mi1gł podwyższyć Im 
planu. który zresztą w łYCh 
zakładach I tak nie zaw ze 
jest wykony vany„. 

Czy stać nas na taki wy
datek? 

Reporter nic wie, repnrter 
nie Jest lachowcrm. 

Ale reporter dowirdział 11lę 
ie w Związku Radzieckim 
zainstalowano już w wielu 
blokat·h ml ualnych spt>,.. 
cJalne kuchnie dla kobiet, 
które prat·uJą. Za 5 rubll do
staje się na miejscu specjal
nie zamówiony obiad. To są 
może jesuze tylko p6lśrod
kl, ale półśrodki, które wyz
walają godz.iny na sen, na 
odpoczynek, łagodzą łącznic 
z rnikropauzą o tro ć pro
blemu trzeciej z.mlany, 

Proszę sob.o wyobrazić StJ
rowy i romantyczny kraj
obraz górski; posz.arp;rne 
turnie, przepastne ~rwiska, 
płaty wiecznego śniegu -
j, klcś Himalaje, I hm
clię, ('ZY choćby rodzlm Ta
t.rv - i pr06r1:ę porownać 
turystyc:zmo-wczasowe ur i 
ow<.>j f·ięknej ziemi z po
żytkiem. jaki prz.yno i lu
dziom na.sza pocz.c1wa. obiek
tywnie przecież najpi<:kniej
SlZa mazowiecka r6wnina. 
Malown1C".t0ŚĆ okolicy nic 
sumowi o wartości gleby. 

A dlacZCJ?o. gorszył się 

Obraz idealny 

Lew Tołstoj, wartość dzieła 
smu1kl chcecie mierzyć jego 
pięknem? Trochę staruszPk 
prz<.> ·1dzał, ale tylko troch<:. 
I3o r~eCT.yw!ście: czy celem 
sztuki je t pi<:kno? 

Pro:c;7~ nie przekr<;eać -
wcale nic twierdzę, że dzie
ło 67.iuki ma być brzydkie, 
to znaczy poihawionc wnr
toś<'i cstetyC7JI1ych. Skądże 
znowu. W tel chwili jednak 
mówimy o C.ZYTI1 Innym. 

Prz.vpuśćmy, że arty :ta po
slanowU stworzyć co ideal
nego posąg, obrat. 
wiers7„ utwór mu'Zyczny -
rzecz, którą w zyscy i we 

5. 

R 
eporter wie o tyn1, 
ie resort MPL doce
nia w pełni spolecz
uy problem tnecleJ 

zmiany. Jut w tej ehwill 
wprowadzono 15-procento. 
wy d0<latek za pracę nocn4, 
en łączni~ z re&'ulacją plac 
wr. włóklennłetwle (w lutym 
br. przeciętny zarobek w ba
wełnie dla robotników fi· 

zycznych wynló ł 1388 zł) 

poprawiło sytuaa.Ję łódz· 
kkh włókniarzy. Jut nie są 
teraz na szarym końcu w ta
beli plac. 
Hyć mote, ie planiści 

MKPG nie chodzą Pił z~
mi„. Ale w feh planach 
zmiany struktury przeml·-
11łowcj w Łt><bl Je t Jednak 
eoś urzekającero. coA, 01.e10 
w ładnym wypadku nie wol
no odrzucać, coś, co zmusza 
do dyskusji. 

tąd winni się wypow!c
dzleć fachowcy: ekonomi rl 

praktycy l praoowniey 
nauk&Wi l." lekarne. Tak, 
lekarze, bo problem nieste. 
ty dotyczy zagadnienia zdr\1-
wla tysięcy kobiet. 

Problem6w do dy11kusJI 
Jest mnóstwo. ot, choclatby 
reporter dowiedział 11lę, te 
ko ztem 250 milionów zło
tych moina kompletnie 
zmodernizować Wldze\\1kle 
Zakłady im. 1 MaJa, co b7 

wszystkich czas eh oe<>n1ać 
będą jako lutnie p1 k
n4. Gdyby piękno mo w o
bie miało być cel m zt i. 
podobne znmlcrzcnio byłoby 
całkiem logirene, b obowt· -
zywaloby każd go s-zanuJ -
cego się twórcę. Tylko k<id 
wziąć wzorzec: z natury. z 
wyobraźni? Niektórzy sruka
li 1 {lnaleźli„. z mnt<.'lllaty
ki. 

I słusznie. J źelh piękno ma 
być idealne, trz ba znnleźć 
miernik dokładniej z.y niż 
niedoskonałe zmy ły ludzkie. 
Nic na oko - wybleraJ::rc 
m· w'1nta, r i.ne bwody 
m 1 erzy ;ę cen tyn1 tr m. 

I to jednak nic WY'klucza 
pomyłek. Szukamy na Pr.Y· 
kład wzorcowego kE:ztattu 
nogi ludzkiej. Najpro i i 
wydaje sli: dokonać pomiaru 
duże; iloki nóg I z 1 j ta
tystyki wybrać właśchve 
proporcje. Ale co bc;dztl', jc
:teli w lkiraju. ~dz:e mierzy
my, wlęks?..ość mlcsrz:kańców 
ma nogi krzvw"? Ta.ka wła
śnie metodn staty tvcznn 
zwiodła kiedyś Poloki . P -
mlętacle znpewn j go K;i
non - przysadz!st o młn
dzl ńca. dla którego mode
lem było tu miody h Sp r
ta.n. Rzeźba, ows-z m. nicze
go, ale 1d ał urody nic WY
szcdł. 

Gdy nic dnlv żądan go 
wyniku doświadczenia prn t
tycz.nc, teoretycy po zll po 
rozum do głowy. Idealn ,p'ę· 
kno, stwlc-rdz.111, istnieje w 
eb tmkc:li. r tvlko abstrak
cyjna figura możt' dać o n m 
pojęcie. Jaka? Or7.vw' i 
na orostsza I najd konnlsza. 
Takn j t tylko jedna -
rz~ najpic:kniej w 
świec!e (butki, jakby po
wiedział pewi n młody {"Zło
wi k) - kolo nary owane 
cyrklem. 
o~ jnkim1 dro,::aml wstą

piliśmy w ikrain<: Id ału. 

dało wzrost produkcji o 50%. 
Czy można by ' QWCZas 

z.mniej. zyć zatrudnienie I ezy 
fo oo zaosrezędz.I lę na 
funduszu plac i1okryJc ko :t.
ty modernizacji? 

Nie wystarczy chyba pnw. 
tarzać: tncc zmiana to 
zło konieczne. Trzeba J dnak 
znalrźć Aroclki zaradcze, 
w tej chwllf mołc naw t 
półśrodki w rodzaju mikro. 
Pall Z)'. 

W tym sporz bowl m 
w z scy mają. racJę: I r ort 
MPL I MKPG i wreAclo 
robotnic·. 

ANDRZEJ JAROSLAWSKI 

P.S. Młody lekarz pn:e
mysłowy Widzewskich Za• 
kładów im. 1 Maja <"hce r>Od
Jąć pracę badawczą, naci 

znu:tcnlem rnb-Otnlc w ezable 
prac n ncJ. Potrzebn mu 
j t w t m C<'IU, produko
wany w Anglii, aparat do 
mierzenia znutenl . Mo'i.e 
by o<lpowl dnie m: nnlkł 
umo:t.Jlwll:r mu pracę na1ł 
tak wałnym dla Lodzi u
gadnlenlem? 



CZEMU 
SIĘ BUNTUJESZ? 
I DOKONCZENIE ze sir. l 

p nna zdecydowała su; 
WYJŚĆ za mą.z. W kaźdy'll 
bądź ra.z.e - tym ,,j dy
nvm" okauił się miejscowy, 
zamożny goi;podarz. 

Dz1 1aj1 w pam :X. nikt 
n.e r iŁpo2małoy tej 1pel•'ll'l 

rutuzjaz.rnu nuuczycielid 
przed kilku laL. Dzisiaj 

p ni X. niekil•dy przyb1cgJ 
zady ~na na lekcje, z ocza
mi dzrn .1!c zaczerwi n!on;,•
mi. n:ezdarn!e ukryw. jqc 
po ,:'liuczoną twarz, rę1,;e. 

l.>z1 i&j, jak~e c1.ę to słychać 
" d'il 1c g,Jos „wl:a. c ;cielr1 
p mi X." pl"zywoluiące ~o 

„sv. j1 babę" do oporząt17.~
m 'trzody, ig 6podarst w.a„. 

Z p.rnną Y. sprawa wy
gląda n. :co inuczd. Ot., po 
pro tu panna ':/. n1t' ma 

gdzie micszkuć. Co prawda 
budyn k zkolny, w ktl1rym 
punna Y. uczy je t nowy, 
tylko ż mieszkania dla nk•J 
n.e m . Dlatego też. p 1n.
nę Y. umieszczo.:io u mlcJ
scowych niezbyt pr~ychyl
n~ eh go p lai-zy. Wśrod 
c1&nr110śc1, j;1k1c przn~adły 
pann.e Y. w udziale z ty-
1utu wynajmu m1 ·z.J{anit!, 
mi.: znajduje , ię w leic chw!l 
do pn y nad sob11. Cw.\I na 
popr<. lunie 2. zytów jak1.c 
c~l-0 trzeba zam.enać na 
gotowani o, dop.lnowanle 
trzody, w zyi;tko <l1a Ił.ale 
zwane o świętego spokoju ... 

Na tej mej konferencji 
u ·1yszal m J>' t.awionc przed 
rnuuczyoi twem bardzo 
\~Wio le zad11nit', do które
go c lym sercem p1·zy
lgnąłcm. 

- Głowę nauczyciela mu
si być widać ponad spo
kl~en t.w m. Nauczyciel 
w n.en toć • li; ,9qradc;i 
środ wi k , w kt r ·m pra-
cuje l być potr21 bnym temu 

r OWl U. 

Jakiś Inny głos zło~llwlc 
zapytał: 

- Czy kto w1dzl4ł para
fię bez ploban11? 

• • • 
Myślę, że ze weględu na 

'łnldny dojazd przywykliś
my traktować Ra-....rę Ma
a.owi ką za teren .nied'l-

U;pny i naJprawdopod b
ni J w tym Lkwi przyczyna, 
ze w ip06Zuk1waniu ";ak 
zwanego ,,świata zabitego 
deskami" wybrałem si<;- do 
Rawy. No cóż„ rzteczyv. iście 
na tej tras! n u to bus PKS 
je t najwygodniejszym, n 
l'aczej najpruklye.::n1cJ zym 
środkiem lokomocJl. Chv
ciaż od Rogown ikursujc 
j zczc tak ~wana „c,uch
c1a". 'J~lko - jak stwier
dził redaktor !'t Inn kr, z 
Rozgłośni Lócuklej Pol kie
go Radia - prę i?.cj dole
ci z. niż „ciuch< ią" wje
dzie z. Wyznam z skrucht\, 
że nie spr. wd;:alcm sł<.>w 
rcdakt.ora Ko'1aoko. Nato
mia t b'twl •txizi(: mogę, że 

,,nic ma tego ztcgo co by na 
dobre nic wyszło". Do cza~u 
ławnc o huraganu - jait 

utrzy1m1jq m !aszkańcy -
nikt o Rawie me wiedział, 
zuw ZL' twiecdzonc•, że tn nic 
t11c; n:c dz!< JP Tcr:-iz na fJd
~rot. W nawie <Iz: je . ie: 
"!cl . 

Gdy n'inąl huragan nasi 
d7.lc11n1k, rze, 'Wyprzedzając 
się w pomy lach, bwlc
ścili światu, że Rawa, acz 
z zpcrona, i tniejc w ddl
szym ciągu, nuwct buclow
n!ctwo m1esz.kan•owe ru zv
ło z kopy111. Jeszcze tr .~y 
1 pól miliona gotówki, a w 
7 kr ie i;:o 1X>dnrki komu
nolneJ kulki h11rng11nu zo„ 

ten zał<1godzon • Jak 
w ~dzle tnk i tu eą z.lośli
w! (?), którzy twierdz11 że 
na huTaganle spryciarze 

„ •. 
s 

dobrze wyszli 1 modl<t sit; o 
następny. 

Szlrndu tylko, że w rnnlo 
myśli się o up1 zcinyslow e
n i u lego terenu. No. bo coi. 
to jest - na ok lo li ty.;. 
mie zkańców Fabryku 

7.ylctek zatrudniuj11cu około 
HiO pracowników i cały 

przemy.sł terenowy - okol.> 
100. Podczas gdy przy w
Lehlym go p darc1.ym za
pkczu przetwórstwo owo-

wo-warzywn1czr lub mię „ 
ne miałoby duże rno:lliwoś
c :. Jcdyn;1 trudnoś(· leży w 
tym. żu „c1.ynnlki od prz':l· 
my lu" uti zymuJq: „nic <h
my p1·zcmyslu, bo nie ma 
k lel" a „czynnika od kolei· 
na odwrót „nic ciumy kolei, 
bo nie mu przemy tu··. Ju
k1e to proste! 

Inr.crej ma się rzccr. z 
sz.kolnictwcm na 110 
z.kół w powicc,e l o do li) 

budynków 4znać możnn za 
dobre. natomia>t pllny<.:h za
biegów budowlanych wy
maga około 60 zkół. W 
s1. śeioleciu przewiduje SIC: 
postawienie 35 nowych. bu
dynków szkolnych. 

żałuj<:, że na dłu/.sze r,łz-
muwy n!e moglem sobie P''" 
zwol!ć, jJOn1ewai. wszyscy 

byli jacyś zaaferowani kr n
fercncj..im1, odprawami. Pa
oi w jednym z urZG<lów do
bre pól: godziny trajkot<iln 
tclefonlczmc o zapowiedzia
nym na dziś balu. „. A więc 
czy odnajdc: lutuj autorkę 

l1stuq Nk. To stanowczo nic 
by!a plccz11tka Rawy. To nie 
k t po~zuk1wany przez mniu 
,,świ~l". A może w„. 

Kiody pytałem o noJod
U glcjsze miej cowośc1 do
da w no z drwiną: 

próbujcie d tać glę 
tam w taką zadymkę. Sa
mc~hodem me d0Je<lz1e 
wcześniej jak latem. 

• * • 
R7.eczywiścic. Nu dw<>n.e 

wiatr z wilgotnym śniegiem 
pr.::cnikał aż do ko~ki. Ale 
pozostnnlc. w mieście „La„ 
w,1!0 sl~ niemo:l.liwe tym 
więcej, że nic byłoby gdzie 
spać. Ow zem, są tam gdzieś 
Jakieś „poko-j"" noclegowe, 

tylko .... nic radzę próbować. 
.,To nic ł.ixLI. ze . woim 

dworcem Kali k11n i Fabrycz
nym„ jak mi powicdzia-
110. 

Jak na izlość samochód do 
Nowego Miasta pl'Zcład·>
wuny. 8zofcr gromkim glo
gcm odpi:dza pasa~er6w od 
d1·zwl. Zapewni' jednak n'l-

ze 1roz.modllone mi111y p:i
dz.w!.ały, .skoro pv <'hw11i 
wahania drzwi otwarto. Z 
zamkni1:Ciem bylło gnrz, i, 

ale kilka fachowych ruchów 
~umochodcm do pr-wdu i ty
łu - i wystarczyło. 

• * • 
Nic tylko w Cu:stochow!c 

powietrze przesycone JC'>L 
zapachem kadz1clcl. Podob
nie w Nowym Mieście -
kooc1M, klnsztnr, kilka kon
went.ów i p Ino koblcc'n 
b;~gaJ~cych pakami JX• pa
ciorkach różańca, Nawet 

łt 

pan!, u której zamieszk.:i-
fom, dzi<;ki uprzcjmosc1 

jednego z miej cowych nau
czycieli, na wS'lępie za
strzegła, 7.e j t osobą co 
prawda tylko w cztcrer.h 
świętych wicrzqcą (między 
innymi w lśw. Antoniego, 

który mu ją w opiece zs.v
łajE1c gości na nocleg) ale 
dt wotk•1 nic jest, wbrew 
krąż<1<.:ym plotkom. 

• • • 
Ponieważ 7.a zczycono mnie 

po laniem w pokoju pani 
domu, miałem przeto wy
słuchuć wszystkich tajem
nic duche>wych rnlutee:r.1'a. 
A za zczycono mnie rozmo
w;• dllate-go, ponlcwaź po

zosla11 „nocleganci" w licz
bie trzech okazali się n:e
grzcc1.nyml słuchaczami 'i 
poszli .spać. A więc elo~

wentna pani w po ób wy
czcrp1dący opisała mi swo
ją aktywnq dzialalnooć n.a 
nlwic organizowania dorn
cz.nych pielg1v.yn1ek, swo1e 
źródła dochodów z noc!egów 
j cotygodniowych jarmar
ków ornz tym podobne spra-
wy. Nie lt,}"lk<> ona jedna 
żyje z jn·rmarku. Z jarmar-
ku, żyje więksrzość 
mieszkańców. To nie jC!łt 
jed·nnk istotne. Istotne je~t 
to, że mam gdzie spać, a 
tym samym mo;diwość w.1-
ł~·anla się po okolicznych 
miej cowościnch. 

• • • 
Sl.::szalcm jak jeden z na

uczycieli twierdził uparcie, 
że wsizy ·tkle imprezy or
ganizowane dla nauczyciel! 
sq zbyt drogie. Na przy
kład: koszt biletu na „Ma
zowsze" wynosi 12 7.łotych, 
a prz Ju1.ct do Warszawy 
łącznie z dojazdami 120 zł . 

„„. Ulgowe przcja?dy sa
mochodami PKS-u w duż)j 
micrze umożliwiłyby utrzy. 
manie kontaktów z życiem 
kulturalnym miast, p·łma
n!e swojego kraju.· A pozn11ć 
trzeba, bo o tym kraju mu -

uny uczyć". M 1mo to, 
m1cjfcowi nauczyciele chcą 

korzystają z podobnych 
imprez. Oczywiście cl z N o
wego Miasta, bo Już dla tyci1 
zza Pilicy sprawa staj1J 
.~!ę bardziej kłopotliwa. 
Tylko raz w m!esi<1cu moż
na zdobyć się na przebycie 
kilkunastu kilometrów pieszo 

po odbiór uposażema. 
Potem zn{l\v powrót tam, 
gdzie „i;amoc.hodcm nic dojn
dzie wc.7.e~niej jak latem". 
Raz w miesiącu mo1,na tu
taj u..obac1.yć trzy młode ko
biety, które po podjęciu po
borów, zmęczonym krokiem 
wracają w swój świat, 
świat szkoły rozparcelowa
nej po izbach chłopskici1. 
Przepraszam, kawałek prxe
jadq PKS-em, potem wstę
ga ubieloonej śniegiem dro
gi prowadząca tam gdz.e 
ocwkiwać b~ą samotny 
pokóJ, c1Aery puste ściany. 
Może tn w tych zapomn.a
nych przez Boga ! ludzi 
stronach pracuje dwudzitl· 

&toletnla nauczycielka? Cho
c1az mówiąc przenoon!e, 
Bóg o tych stronach więc•!j 
pamięta. niż władze oświa
towe. a może jeszcze wyż
i;ze władze? 

• • • 
Odwiedziny w Wol! Po-

. bicdz.lńskiej wypada ml 
u;cnac za najbardziej udani' 
w te.i wyprawie. N:o dlate
go żebym odnalazł wspom
nianych na poc1.ątku ludzi. 
Ludzi tych nie odnalazłem, 
chociaż nie wykluczone, 7·~ 
Istnieją. Chodzi jednak o coś 
w!i:<;ej, chodz: o znalezie
nie odpawledz! na wielie 
dręczących pytań. 

... Ujadanie p.'!ÓW zapowia
d:i Wie<."Zór, Oipt.iry wtabr 

znad rzeki Igiełkami mrQ
zu uderza w twarz, piersi. 
cora7. mocniej, mocniej i 
zgina w pałqk przechod
n10w. Migotllwe ję7.yczk; 
świec liżą ślepe okna PO 
obu stronach dr0gi, Na koń
cu rozwleklej wio kl, wśród 
trzeszczących nagich drzew 
stoi piętrowy budynek. Szko
ła. To najbardziej gwarne 
i roześmrnne m;ejsce w 
dzien, o tej porze otoczone 
je t ci zą, jak gdyby w oczc
k iwan1 u nu jutrwfazy 14war. 
Tylko gdzieś nn parterze, 
podotmy do wycinanki cień 
pochylonej nad czymś posta
ci osiadł na S7.ybie. 

Po chwili zdziwienia, ro7.
mowu zaczyn.a nab.crać ru
mieńców: 

- Tu trzeba wytrwale pr:i
cować, bo tylko pracn przy
nosi rezultaty; praca ndc.i 
sobą, praca z dziećmi I 
praca r7. środowiskiem 

matowym głosem, zdradza
jącym dlu7 ... qzy st.aż prae..v 
nauczycielskiej - opowiada 
mi moja rozmówczyni, Na 
moje zdziwione so'>jrzcnie, 
bh1dzące · (la pł':>mykiem 
świecy Po stołach pełny<~h 
ksi<1żek, zeszytów, pani do
daje pośp1cs1.nle: 

- To dzisiaj tylko z tym 
światkm tak„, Widać coś 

c;ię stało na linii. 
- Jak pani tutaj układa 

sobie życie. z dala od„.? -
pytam niezdarnie. 

- NJe wyobrażam sobie 
pracy w micśclc. Widzi 

pan, pozycja nnuczyclela n~ 
wsi Jest wyjątkowo ciężka 
do udźwignięcia. 7, jed·nej 
strony praca z dziećmi, 21 

dr\lilej zaś praca .z środo-

wi~:em. Wymaga to ·'.>d 
nauczyciela zarówno wiel
kiego umił<>wama uiwodu 
jak i znajomości ~rodowiska. 
Do tego, ażeby szbła stała 
s:Q rzeczywiście o~rodkiem 
rozniecającym wiedzę, kul
turc: I post~pową myśl, na
uczyciel musi swoją postawą 
wyrobić sobie autorytet, 
zdobyć zaufanie I ~tać się 

n!eza tąpionym doradcą chło„ 
pa - to są drog: prowadzą
ce do celu, - kończy tro
chę patetycznie. 

Pracuj więc wytrwale 
młoda nauczycielko, kochaj 
dzieci, wszystkie dzied, 
prócz własnego. Nie ma!.z 
go przecie, nie masz wła
snego kąta. Ile upłynie lat 
nim sobie ułożysz osobi ·te 
życic? Poznaj dobrze środo
wisko. walc.z z c1cmnotq, 
widzisz przecie lic jeJ jesz.
cze choćby w Nowym Mies
c1c. Na wszystkie Twoje 
kłopoty dwudziestoletnia 
nauczycielko, na pr.::ysp!e
szone bicie serca, tęskn<>tQ 
za drugim ciłow1eklem ma.sz 
jedno lekarstwo - 11>racę. 

Pasowano Cię na dziewię
tnastowieczną siłaczkę, m•1„ 
sisz wyrzec slę wszystkiCilO, 
co osobiste. dl.a ogólnego dn
bra, dla społec1.eń~twa. Cze
mu się~ buntujesz? 

W powrotnej drodze o
padły mnie wątpllwo';c1, 
uparcie powracało natrętne 
pytanie: Czy znalazłem od
powiedź dla autorki listu? 
Sąd w tej sprawie pozoat.a
w1nm czytelnikom, przede 
wszystkim młodym nauczy
cielom na wsi. Czekamy :ia 
ich listv ... 

MARIAN ZDBOJEl"IS• 



Rakietv międzyplanetarne „Tan
tra" i „Alurab" wyruszyly z Ziemi 
na planetę Zirdę, aby zbadać dla· 
czego łqcrność z tq planetą zostala 
.ierwana. Oka...""'Cllo sią, że na slwtck 
z-ab6jczego promienfoiva11ia tycie na 
Zlrdzie zam.ario. Gunazdolot „Tan
tra" znalazł się w tragicznej sytua
cji. Na Zirdzie „Tantra" mi<lla od
nowić swe ~apasy paliwa, co stało 
się teraz nWimoźliwe. Drugi gwiaz· 
dolot ,,Alurab", który móalby za
aU&ć „Tamtl'ę" dodatkową ilo§clq 
paliwa, tzw. anamezonu, nie pr:11· 
!>11ł fl4 umóu.ńmte spotkanie. Na 
próżno „Tantra" szuka „A.lgraba".„ 

• 
- Przespałem C?item.akle 10-

dzlnl A wY nie 'Obudziliście mnie. 
To Jest.„ - zamilkł napotkawszy 
jej w..ołe 1PC>jr.zenle. - Natych
mlut proszę iść odpocząć. 

go tycia. Dzięki nim poznajemy co
raz dalsze dwlaty. NI ust.enole trwa 
proces gromadzenia wiedzy. 

..... l3arda:o niewiele. Nadawnnłe 
często się rw Io, a potein zup łni 
usiało. Pamiętam dóklndnlc lrl'ść 
komunlkatu: „Ja „żagiel", ja „ża
giel" idę od Wegi dwadzieścia udć 
lat„. wystarczajqco .• , będr; czcknl .. , 
czter11 t>lan tv W gl, Nic i.!tnł2je 
nic plękniejnego .•• ja.kie s~c~ §("lei" 

Niza siedziała zasłuchana, 

- Piol'W'SZy lot do gwiazd.„ 
cl gnqt dalc-J Era Noor, - Nie
w;elkic statki nie posiadające ani 
naszej szyb'tośc:J, nnl na.cz •eh urzq
d2eń znb Zipltt.i jących. Żyd ludi:
kl trwiało wówcz:is nolowę obc-cn -
go, wtedy właśnie ałowlctk by? na
prawdę wi lkl! 

Nizn z::iprotcstowala: 
- W przy rloścl, ~dy ludt:le już 

w Inny soo ób pokonywać będą te 
olbrzymlo prze trzcnie o nas tci. 
powirdzą: tnklmi prymityv:nymi 
śrr.dknmi zdobywall kos.moa - bo
haterowie! 

Klerovmik ckspedytj{ u~mlechnął 
s'ę i wyclą n11l ręl<ę do dziew
czyny: 

- To o was tak powiedzą. 
Niza zarumieniła si~. 

- Je tern dumna, że pT'Zeb~m 
tu rnzcm z wnmi! I gotowa jestem 
zrobić w~zystko. aby pomóc w l"O" 
zn nlu J oomo u. 

- Tak. wl m o tym - w zamy-
śknlu lpowiedzlnl 'Erit NOQr, -
Ale nie wm:yscy tak myślą. 

Kobiecą lntulcJn WY<-zt1la o czym 
myślal. W jego kabinie znajdują 
s~ę dwn ster oportrrt:v o pięlcnym 
fioletowo·zloclfltym !kolarze. Na n
bydwóch portretach historyk 
14wl ta tarożvln go - pi~kna W -
dn Kon" - z fosnym rnoirwnlem 
o<'7.u blQkitnych jnk 7.lcm kic nie
bo. Na jednym portrecie sto! ona 
op::ilona, uśmicchni~tit 1 p0dnlesio
n·1 ~kq odgurn!n popielate wło
sy; no cln1"lm - siedzi rozcśmla
na na mledziane.I nrmncle okr<>to
wcj, 1,abylku z niepamh:tnych C"i3• 
sów. 

Erg pl"'lestał sp::icerować i p.>w~ll 
usiadł !l'Ulprzeclw Nlzy. 

- Gdyby pani włedz:lała, jak 
brutalme los znlGZIC'Zył moJe ma
rzenln, tam, na Zirdz.le! - odez
wa! się nagle. - Jeśliby Zirda llle 
~inęla, moglibyśmy uun uzupt>łnić 
paliwo - clągnqł dalej w odpo
wiedzi na pytające moJrzenle dziew 
czyny. - Poprowndclłbym ekspedy
cję dalej, To już było uzgodruonc 
z Radq. Zlrda przekazałaby n. Zie
mię wszyst.k.le komunikaty, a „Tan
tra" poleciałaby dalej, zab!erając 
'tych, którzy ~odzlllby sl~ na 
dalszą podrót. P<XiOStali moel!by 
wsiąść w „Alaraba", 11>8CJalni• 
wezwam!iO na Zi.rdę. 

- Wi on! wr.yw U pomocy, 
chcieli gd'z! t-zekac!I? 

- Oczywiście. w innvm wypad· 
ku gwia-zdolot nic tracilhy tak po
twornej ilości energii potrzebnej dla 
orzclrnz nia wiadomooci, Cóż .icd
nak można było zrobić? „żagiel" 
więcl'j s1~ już nic odezwał. 

- Dwa<lzl(>jc1a szc ć nie-zależnych 
lat pow1·otnej drogi. Od Słońca 
dozlelilo ich około plęc-iu lat... Sta
tek zna.!downl się właśn'e idz1eś 
tut.:lj, lub kszcM blltej Ziemi... 

- Wątr-lę, Chyba, żc przc-kroczvł 
normalną S7.ybkość i rib\iiył ją d 
granicy kwantowej :I). A:e to jest 
bordzo nlcbe2'p'ecz:ne, 

Erg Noor począł dokładnie tłu
m czyć przy<:'Zyny 1.mlnn, jakle na
Rtępują w materii prz.y osl!)gan'u 
pr~koścl św!at1n, zauważył j< d
nak, że dziewczyna słucha go nle
uwDi;Jiie. 

- Dotarło więc do nas najwn7.· 
ni('jsz 12: komun\1 atu - opowia
dał dalej E1 Noor. - Oni odkry
li jaki ś szcze11ó!n1c pl~kne twl 
Ja już od dawnn mar7ę o p,lwtóne· 
nlu tra „żagla". Przy ohcenych 
urloskonal<"Tllach le t to moi;l!WC 
dla jedn i.to statku. Od młoooĄ i 
mar7.ę o Wc<lze - nlc>bi~klm słoń
cu z nię-lowmt plonetrimll 

- Ujr.zcć takie światy ... - rw11· 
cym 11'ę glos m przem6\\'1la Nm1. 

- Al mi oowrót PotrT ba E"Zc>ść
~'Zles.i~ciu ziemskich lat. To i:naciy.~ 
Pół życia. 

- Tak, ale wfolkle osląi:ni la 
wymagają wf lklch ~w1ęceń. Din 
mnie. to nawet nie ~est pośwlccc:
nle. Moje życie na Ziemi skł3dnło 
się ri krótkich przerw mtędzv lot -
ml gwlezdnvml .• Ta lq nawet uro
dziłem na gwlnzclolociel 

- Jak się to mo to z.darzyć? -
ize zdumieniem zapytała dz:ewczy
na. 

- Czy moeę poepad tutaj jak - Ale któt by został? - kr.E)r· 
wy? - ~roelła. knęła oburzona dz:ieWt:zyna. -

Chyba tylko Pur HIM? Ale lest 

- Trzydziesta pl11ta ekspedycja 
składał.a się z Clterech st.at.ków. Na 
jednym 11: nich mujn matka była n
st.ronomem. Urodziłem się w polo· 
wie dro1U n<. bliżmaczą gwiazdę 
l'..i.Nl9026 + 7AC 1 tym snmym dwu 
krotnie przekroczyłem prawo. Po 
pierwsze - rosłem I wychowywa
łem •ił na gwiazdolocie, a nie w 
szkole. Cóż jednak mozna bylo u„ 
czynić? Gdy ek pedycja wróciła na 
Ziemię - miałem już osiemnaście 
lat. Na .~~awność Herkulesa" za· 
liczono ml moia umiejętność ste
rowania gw1aizdolotc>m I to. ie zero 
stałem astronawigatorem. 

Poblelła ~ zjejt!, wzięła kąpiel pl."Leclet wybitnym uczonymi Je~o 
l wróclŁa by wygodnie usadowić także ipodąg chęć ix>znania no-
aię w fotelu. Jej błys?.CZące piwne wych Ś\ latówl 
oczy z ciemnymi obwódkami ukrad
kiem śled7.ily Erg Noora. Wypocz~ 
ty, odświeżony prysznicem talo
wym, zajął miejsce p1zy nparatn··h. 

Sprawdzlwmy wynik.i począł się 
przechad!ZOO wielkimi krokami. 

- Ja jednakże n10 rozumiem -
przerwała Niza, 

Dlaczego nie ~!cle? - zapy-
tał. 

Rozmyślam - odpow!edzlnla 
trochę niepewnie. - Nawet te
~az. chociaż znajdujemy się w 
nlebe?.pleczeństwle, jest(tm pełna 
pod7.lwu dla potęg! 1 wielkości 
człowieka, który przenikn.1ł olbrzv
mle praestrzenle kosmosu. Dip w:1s 
są to już sprawy powszednie. ale ja 
jestem po raz pierwszy w ko mo~ 
sle. Pomyl!eć - uczestnlc~ w lti· 
g11ntycrnej podróży do nowych 
światów, 

Erg Noor uśmiechnął 1;f~ f potarł 
aoło. 

- MUl!l'Zę wasi ro7..czarow:ić, a 
m6wiąc 6cl61eJ. pokazać prawdziwą 
skalę naszej potęgi. 

Noor stanął przv pro,fektorzc. Na 
tylnej ~elanie kablnv po1awlłn i:lę 
śwfecnca spirala e:alaklykl. R ką 
wskazał boczną odn~e spirali skła
d11jące.ł t1ie z n.a<:lklch gwl111.d t 
przypominającej mętnie &wi ący 
pył. 

- Oto pustynny obszar galaktyki, 
słabo ośwlctlony i sk4po zam1es?.
k11ny. Mlek! się tam nn~z układ 
loneczny. znąlduJe się tutaj rów· 

nie!: n19Z statek. Lot W?.dłuł. tej 
odnosi naszą „Tantrą'' wynl6slbv 
40 ty.s. lat nlezaletn:vch. Prubvt'ie 
czarnej prótn:. oddzielaJacej odno
gę zajęłobv mim 4 tvs lat. Roru
mlecle wif)C, te nasze lotv w ol
brzymie przestrzenie kosmo1u -
to, jak dotvchC'ZH, tylkn dreptanie 
na maleńkim obsurze o średnicy 
wvno57.-cej 80 lat łwłetlnychl Jak 
,.,1P-W1ele wledzlellbyśmv o wsv.ech
~wlecle 111dyby nie potelll Wlelkie
IZO Pier~cf<.'nla komunfkatv. zd lf:
cle. mv~JI wv~łane „ 1col'mo..,, ni 
oslqalneao dla .krótkle10 1ud'l.k.le„ 

- A pani, Nlzo? 
- Ja? Oczywlścle. 
- Ale„. dokqd? - zapytat 

twardo Erg Noor, uważnie 
slqdaJąc su: dziewczynie. 

nagle 
przy-

- Mojej mat.kl? Będ.-zlecłe staniza 

- Wszędzie. Chociażby tam ... -
w kawla na c7..arną prz..:paść mię
dzy dwoma odnogami 1CWiezdnej 
spiral! galaktyki. 

zrozumiecie, Wte-dy surowicy 
AT-Anty-TIA nie można bvlo 
p-rzechowvwać dlu1?0 Dol·torzy je
SZC"Ze t('J;(o -le znali- Bvłcrri ma
leńki. przynos111 mnie dcl tak'el!O 
właśnie &t..ennwl ka. }lik to noue. 
t ia wvtnc>su:i7.nlem na ekr n je-
t>T.c1e bezmvślne oc. v. śJC'dz'.)c 
gwiazdy. Lec1f'llśmv w klenmku 
~wiazdozbloru Wllka. ~dz c imaj
dowal.a sle blisko 'łe>ńca bllźnlac-za 
~iazda Dwa karzetkl - nlcb1cs
kl t ornn!owv. okrvte ciemną 
chmurą. P1eI"W11Q:ym mo m świado
mym doznaniem był widok nieba 
marwej planety, które ob erwo· 
wałem p0.prz~ s-zklona kopuł~ 
prowi2'orvcz:nego obserwatorium. 
Na pl n&tach podwójnych srwia?.CI 
<Zazwyczaj nle sPQtvka się :tvc1a z 
i>owodu nlepraw!dlOW<lścl lt'h or
bit. Eki:pedvcj:n wr'!lamzownla de
sant t prze?' sled„m mle-slęcv pro
wadz'la tzeololtlcz:ne prace b11daw
Clf'. Znn.le-zlono tnm. o ile p.1m1e
tam. olbrzvmlc- "'"'Prtwo plotvnv. 
OftlnU 1 tnC:u Moimi 1..abawknml 
bvłv n'""'forveodnte clęik e ka nl
'kf lrvdu. Ach. to niebo' Moic 
pfe!"W11~e niebo~ C'Zarne a jaAftymf 
światełknml n'Pml"I ,ll!Al'Vl'h t?wla'!d 
ł dwoma ełMt"llml nlf'7.wvkle1 pl""' 
kno~cl - j.a~kr~wo-nomnrańC"Zowvm 

- O, nic trzcha at tak da1eko. 
mój miły astronaw1gator-Le. Przed 
o. lt-mdzics1Gc1 u la t:V z.organizowa
no trzydztcstą czwartą gwlt"l..dn~ 
kspcdycJę. tzw. ,,5('hodkową". Trzy 

gwinulolotv zaopatrując sie naw-za
jem w paliwo oddnlnłv się coraz 
b!!rdzlc.1 od Zi<:>ml kierując sJe do 
~wlnzd07.bioru L!rv Dwt1 st11t.kl lt'~ 
cqce !)(">: zPł'l~ł odd ły anamezt>n IJ 
l \ •róclły. Na koniec trzeci„, „ża
giel" ..• 

- On przecl~ nle wrócili - ne
pnęI.a dz1cwczvna. 

- Tak .•. żagiel" nie wrócll. Do
tarł do celu ł zginął w drodic po. 
wrotnej. Zdąbl jednak n deslać 
wf<idomo~ć. Celem !ceo oodr6'!v bvł 
dużv t1l<lnd ~lanetamv blekltneJ 
~rwtazdv W[r:i lub AJfv. Tie1 oczu 
ni zllczonv('h pokoleń pnd7Jwtało te 
1a~nq. n'cbt kq JZWia?dę pńłnocn<-'
~o ni bn! We 'Tnnldu n ~1" o Iem 
pa:r.~eków ł) od Z'eml. c"T.vll tnv
rl:r.1 ~cl }cd n lat wq CVIEnl nlc:r.11• 
lt'?.n ao J,unz'" je!''Z~e nie latali 
tak dal ko. W każdvm b:iM razie 
„„:igic>I'' o !ngnlll cel Pn:yc7.VTlY 
jei;!Q r.nglnlcc:a nie znnmv. Mote 
mt>tenrvt lub pcważna awnrlat Je•t 
prnwdooodilbh , że nn po d'll4 d-zlcń 
p('dzl rirl?:le~ w prze•tr7M'li t b.:>h te
rowi„. ktńrV<'h m ·11Uimv za mar
t~·ch 1eel".M:e tv1ą? .•• 

To strasrznel 

- Taki jest los katdego gwiaido-
1otu. który nie mote o •ai:n11ć od
r<>wlt'Cln1e} zvbkoścl Mlędzv ntm 
a j 110 rodzimą planetą pawstaJe 
tv:otąclt>tnln 0'1lel!ll'~c!. 

- Co c-rzekaT.!11 .. żaaiel"T -
gwałtownie zaroytał11 Niaa, 

f szafirowvm. P11T""''ęl.ł!m. t cni~a
mf promlł"Tlle tvch l'lłońc krzvżo· 
wt1łv ~le I wtedv planeta o~wlatlo-
1"11'1 bvłn t11k lrit„n•vwn...,,, ł plck
nvm zlelrmvm kolrrrem. tf! „~ kt"lV
C"":tl<'TTI t folrwalem 1 uchwvtu• .• 
Ale drn:v~ no 117.l lal ,Jui oowin
nvśc-'„ dawno spać _: pr-zerwnl na· 
ll:le F-- 11l'ilor. 

- Mi'>wrlr dalej. pr.->~ze! Nil!dv 
nfe sł~11łnm taft ra cynujncych 
hlatorII - pro~n N1u 

Lt'C? kl<'rownlk ohuił a1e nleu
błai:ony. P~vnlós! l)U!~u;ac' hvp. 
notV?:11tor • dziewcz.vn• ID0<1 "''°Płv
wem rozk11ZU.11ł<' l?O !!f)(llnenla <'T'I 
łf'ł h,,,..,,otyzulR<'~lln a J)llr;itu usnęła 
natychmlui momym mem. 

' hołd. Od dawna bowiem i1tniał ml4=" 
My 111tronautaml zwyczaj, że po-

Obudz:!ła alę, gdy st.atelc az:yke>- szc-zególne statki wylatujące na 
wal się JUŻ do pnelśc!a n.a &zióety wspólne zadanie mlaly ize 1obą 
krąg. p 0 wyrazie twarzy klerow- komplet Z<:IJ c! ucz tnlków całej 
niko dtiewcr.:yna domyśliła się, te kapedycjl. Zaglmone statki moeły 
Algr. b" lę ru.e pojawn dh.1410 błądzić w PNestrzenJ kCli&'-

" • m cU1eJ, a ich załogi j zcze tyły. 
- Obudziła si~ pani w odPoWled- To ni etv nie miało jut tadnego 

nim er. s e - powiedział Erg, gdy :maczenla - statek nigdy ni wra· 
Niz.a wróciła Po cl t~ej I fa- cal. Nie 1 tnialn 7.adn realna mo
]O\\ej ki;piell. - Pros:i.ę włąCfl,vć żliwość przyJścln mu z pomQC11. 
melodię i światło budzenia. Dla Konstn1kcja gwinul('lotów była tak 
w„Ly„t.ldch! udoskonalona. że drobne awarie 

Dziewczyna szybko nacisnęła 
szcre~ guti·ków I w kabinach, gdzie 
spali t"Złonkowle ekspedycli za
mrugały urz dzenls świetlna. a po
tC'm rozległa Rlę dziwna muzyka 
pełna eornz głośniejszych nisko wi
brujących akordów. Rozpocz.ęlo sic: 
po~olnc. os rożne budzenie głębo
ko u 'pionc"o stystemu nerwow~o. 
Po plcclu grxl7.ln eh w glów·nvm 

się nie :..darwły. wl<'l1de 7.M nl„d~ 
nic mogłv bvć likw'downnc w kos~ 
mooie. Czas.om! statkom udaw"lo 
się nadać ostatn'!" komunikaty W 
większości wyp dl 6 :v komuniknty 
nic rlocferaly z oowodu trudności w 
okr ślcnlu rx ~otcnla gwla~olo•6w, 
które Zt\ajdowa?v się ip07.a ?.85 1~ 
glem Tlr?.~trzf"nl zbadanych jut 
pn:C? Wielki P erścleń. 

stanowi I stero·wnlcizym zr.brała W~ród astronautów panowalo 
su~ c<i łn za łon n. w7mocniona już posił
kiem I kąpielarnl. 

Wladomo~ć o zaginlęelu pomOC'.ni
<'Z go gwiazdolotu Pl"ZYi to btrdzo 
różnie, Z"odnie z oczc-kiwan!ami 
Er Noora, c-ksr•t'dvc1a jl'dnak 211-
C"how::iln s'ę odnie Nie psdło ani 
il"dnn slowo rmpacz~· C'Z.v i;trachu. 
Pur II s. który n 7.lrdz'e n e n
k znł sic: zbv odwa:f:nv. rll:r na· 
vet n'e dr n:il. Mło<ł71utkl lekani: 

przekon:in'e. ~ w kM"TlO•I bt
nlela "akll"g neutralne nrze rzent" 
w kt6rvch wsn- tk'" fall" ft'>?lll ,tik 
kamienie w wodzie. Ast rl'flzyf"v 
fednak uwnt11ll tn W!!?'V!tk(I z1 
r1czy W'YMv~ł sk'nl"'1Vd1 do fanta
zji podrói:nlków kosmosu. 

d c. n. 

k!!'TlPrlyejl - Luma L11.!Wł trl'IChę 
zbladła I oblizała za~hnięte u ta. 

f) anamezon - oollwo do POCl~ó• 
mfedzypJanf!tamvch. kladalae(t lri~ s 
i;ub~nn<'ll kMrcl llldro ot<">mów rozbi.. 
ł a 0:7.:"t :r;w!ą7'ki fn"ZOOU 

- Uczcijmy pam 1~ zn fnlonych 
towrirzvS'lv - rzekt kierownik 1 
wł czvt ekran. na którvm koleino 
7.i:iwl łv ·~ zdJęt'i.s slc-dmlu ludz.J. 
Dv:o to wlnqa ,.Algrab:i". Er" No0r 
wvnn•nt I k. t e110 7 imif'nin. a e-
k. clyrla sklaoała mu. potesnalny 

" i>ar~ł'k - 1M'l tk" m.hrv odle
rlo-kl k011rnl<"7:Tlv"h r6·~..,,q 8.211 roku 
~·vl<>+lnf'!f'> r-•·!i li? '>( 1012 km. czyli 
3" nf)n.01111 000.11110 km. 

~I ll'l"l\„fr" kwanf<lwn - !Z'ranl~ l'tf'('d. 
koki hl! Jca or<><:lk ct ~wi tl'I orzy 
kt6rf'I mns:i m vna IS'!<' n! skończono. 
śd. n cz.as mnleJe do :r.cra.. 

u 
N 
Cl) 

w 
z z 
>-.... 

<Doko'ńczente ze str. 4} 

oriranl1m je t młodv I •finy 
•rurtno ml Jf'<ł'lak 0..-1„wldrlt'c', 
klr!'lv - n flp "' orrólł' - ro· 
run1nlk oth •h Prt:vtomnołd 
K nltan fl'O'" (Jl'7VWllrlf' oo· 
in 11w 11n1 nim. DCld Wił• 

ronkl„•11 71' •1lr """''" rmtlt 
(lpr1P1h11m tylko tł' hf'T mo· 
IPI ""''ratnPJ r !ltłv "'" wflh"I 
0111 •adAIVRił ł'ldnvrh n•tań 
lrD!Jlr , ·l•7vk. !Ale nlko be· 
tlllr 10 m11ilfwf! Jeil'll w 016• 
IP rzr1101(~ hvlł'k le od nlri;o 
rtn\\ lerle, 10 1vlko Po •1•tn • 
ku 

ruk;inle Do cablnPła n•-
ł'•rlnrtn •hlrurr„ wrhn"11I efl• 
rrr. cktada pułkOt11'Tlllcowt mrł
lłnnrk. 

- Co u l:łtolnm. Oc11wl• 
Ir. fi' lrr111 nlr 71\~tallfrfp J112 

rilkniio M'rll mote rrl'll "· at 
rne1~c1„ h~łtai„lt 'l>IT6rlt! pn 
nlł'h? na1Uo'ltacJa, mńwl pan' 
nm J\111' 111t.„ol•~„,„ leJ, mam 
n 1'1lf!ld To c'lobnt', mote 
ktoł •le daw! pHnlł'f. A t•C'h 
łlllł'Hl'h. kł6rvrlt ttrz• lńllł· 

ł'I" • IMl""""''lr1•m' N1• ni• 
wl 1b11 wał.nleJ..,eao ""71lłl 
rrwnlwrMWl'J dn o•łfl"' I 
4lne1anla w rarl• ttotnrbvf 
To bylct do pnrwldzenla. Pła„ 
•Zł'lr. lrt6n m6c• nam "°' .,,.... 
wl drłł'", ••łr11n11ł. Jł'c!vnft na• 
chiefa w «rm. fe ooruł!rftlls 
Wkróko od111b prą&omD066.i 

"I 6rlrlelkt 
Jn4„ ui n n pro

"'a d71 nft • n I kl• fi d do 
mnlł'? n Io. duł'h m. radlo
ll'nm • th nrn?. • 1 k- ••k.-
1 k- •aru • 'l(ltuJe." tak.„ 
ni IPIV o tvrh " .„ 110<1 t'I 
•a oo:l:no tuf ,„ ł wołoy, wł•· 
4nłp .fe~ll'D" n nłri;n w npl• 
1alu \V 1; t1 ·n• r111'" oodz1~
lcułrl• Im_ o,cś~ K~pllanle, 
n!Prh oan '°l:rP wyo rui te 
do tallłmv t 1~1 dl!ml•ale -
Jak o n 111 11 • d? 7. Ru
mu! - łr poruernlk Jr•ł uwl~ 
Uon• "' t•I ~·Ili! k d ool 
m11„11 o ayrn .,,,„d711'• w Rn• 
mir? 

• • • 
- Lultr" T li. to f Qsela• 

labvm pan11 1obar1 d." '"" 
ró ntł'i? 10 łlYh!lole, dzl• wl•· 
rfor•m w A m h „ • • a il o r lit 
Ol'łna 1 la.~ "O 10 in czr pet• 
na cala? blat mu„zka. or1•• 
t11•!4r1„_ "IT!b• pan •te ban 
nlrt1•truioa1 l.ultl •• „ bet '• 
Drzyj ~ aa r n:lkt. a 111\<nct 
dnwłrdilalbv ~le pan erecnł 
tumbo elt'klW«" o_ dla paaa 
OIOblłele..., o 6 mej. 

D. „ „ 
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ARKUSZ ZBIORCZY PYTAŃ i ODPOWIEDZI 

Jeśli uważasz swoje 
warunki mieszkanio
we za niedostateczne 
-iakim sposobem za
mierzasz je poprawić? 

A B 

a) złotyłem (mam z.łożyć) podanie do władz 

kwaterunkowych o przydział mieszkania 

b) czynie !ifaranh poprzez zakład pracy, który 
projektuje budowe mieszkań we własnym 
:z.a kresie 

c) wstąpiłem do 1r-Oldzielni mles7.kaniowej 

d) oszczędzam na kstążeczke PKO 

c D 

r··~~~i?:~~ ······· „ ............ _.„.~ ··-·„·············1 
ł nlk w roku 1957t ł 
,....,.,.,.„,,.,„w„..., . .,..„„„.,..,,...,...,.,.,,...,..,.,....._w„w""""'""" ,,..„,,.,„w_„,...„ _„,,,,.,.,,.,„w„_,.,..,,.,„w .. ,..._ , ..... „_„. , 'N ,.,..........,...„_.„„" · „„.„.,. .. „„„.,. „„.„„ „„J 
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PYTA NI E 
NUMER 7 

1) ne nowych lzb trzeba 
by wznieś<'.: do roku 1975. a· 
żeby easpokot~ łódzki .,głód 
mle!IT.kanlowy", 

„„ .. „.„ ..... , 
Tu wpisać zeloto1111 l 

llczbe 

.•• , •• „". , „ w:>•·•q•,,;·....-··y ~'AHY. ······y·v.włAIYY'Y'''' t y·-.y·,,„,,,,,.._.,,,._, 

2l ne izb powinno 
Łod7.f w najblłt.szym 
etaJ»W;\'m. tzn. w 
1960-1965. 

przybyć 
iplante 
latach ru wp11ac ulotoo11 ł 

f 
't ' ····,~, uwuwuN~'''',..._. ••• , w'' ....... VN' ...... ,, ..... • y··~ .... ··yyy·t· ..._..., ......... • 

Uczt>c ł 

ł.i:Y"t" 
„. 0
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Jakie urzqdze-nte noweuo micszka.nia móglby.f tLZ'IUIĆ za zbędne? I 
A - praln!n blokowa. I I I 
B - suszarnia blokowa, & R c D 
C - parki towa podłoga, l1l 

1) Jakle ._ łn>J' spółchłel· 
ni młenkanłOW)'Cb? 

D - przechowalnia wózków l rowerów, E I F I G I ff ł 
E - balkon lub taras. 
F - v.anna - o ile będzie w zamian kablna._~~.....::..----.:'----_:.---

z pcysznkcm. ZAKRESL na kuponie najwyżt-J l 2' ne wynoel wklMI na 
~ł młenkanfe w 91>61d.delnł ~ 

pu Jokatonldepf podał: w procent.ach 

O - zsyp śmieci. 2-3 litery. odpowiadające po57.cze- ł H - wydzielona splżarnla. gólnym elementom wypot:ażenla. • •••••••••• M't''Y''' , ,,, ,, ,.._.,„y··y ' ''''t wł":th .....-•NY" ~~··•· ••••••• , ••• , ••• „ .• „.łJ,i ..•..... 

' ' ' ' ....-·~~·e··t t!:''''Yv.t.v '''t'Y*VVY'''ł\.Y0,,..;.._•_,,ye·•._viv;.y~~···-. • • :/'''1 YĄ 
IJłĄ444;44N 

Gdzie chclałbył mleazkat 1 

a) w iródmłeśclu 
b) na „peryferiach" 
c) w domku jednorodzinnym 
d) w bloku 
e) jeżeli na peryferiach 

to w jakiej dzielnicy? 

Podział mics'Zkań budowanycli 
wysiłkiem całego 51POłeo'leństwa 
musi być sprawledllwt;r.y n1t daw
niej - ubft>ga~ się o nie- moga tyl· 
ko cl, kt-Orych tadn~ miara nie 
•&M na minimalne chotby oszczę· 

chanie. 

Poz06taje tccly otwarta kwestia: 
'ak słuszniej 1 sprawlcdllwiej ren· 
dzlelać chudy wcląt. na tle grubych 
pot~b portfel przvdzlalów mi~ 
dey ncc-zyw " śclt' nalbardzlel po-
t"rwbulących? ,Jak udO!;konnlić do
tychczasowy system przydzl('lanla 
mlcszknń? 

W Wal'S7.awlc ma wcj~ nieba
wem w 1:yc1" nowy y tern przv· 
działu mlestLkań z tzw. pull rad 
narodowych. Nowv system oodobny 
do stosowanego od lat w War!l7'.aW„ 
klej Spółdzielni Mies?knnlowt-J 

;:>r>le a na przvznawnnlu odpowie<!· 
nlel !lośc-1 punktów. w Mleżno~ri o<l 
warunkó-v lokilowych kanclvdl\fa 
na pl""Zydzlał. Oto niektóre proble· 
m:v oblęte punktacja: 

nl z)e wr:1runkl dotvchczasoweret 

mieszkania (suterena. plv.'llka, 
strych, lepianka, mieszkanie wil· 
r . tne Itp.); 

b) współczynnik zagęszarenla -
tlośd lokatorów. członków rodziny 
(im wyższy - tym więcej punk• 
tów>: 

C) stan ?:drowia lokatorów (gru~„ 
lica. kNywicn); 

d> 'ak dawno petent ubiega się o 
mieszkanie (?.a każdy rok - do
datkowe punkty); 

el llo.~ dzieci. 
To OC7.ywl~e nie WS'l.ystlde ele

menty dnść skompllknwancgo sys
temu punktacji. UW7.g1ednla on np. 
tak7.c wyniki pracy zawodowe) ł 
sDołecr.neJ (lt-n czynnik nie rrui Jed
nnk decvdującet wartości punkt~ 
wej) Nie uwzglednla je<lm1k 
tak istotnC'go kryterium jek wyto• 
kolit' dochodu na członka rodziny. 
Uble~aiący sł<: o mles7.kanle. kt6-

rv r.bicrzc najwlęi:ej punktów 7-0" 

u 
2) Czy wiedziałeś o moł· 

t!wokl lkładanła ~no
łcl na mieszkarue dla 1Wego 
d:r:I ....... : 

r::l 
1:.:-1 

tł 

3) Jetell chełałbJt oncz~6 na wkład na mlenkenle lpół- r----.,.----„1 
dzlelcze o powierzchni ao m• to pnez ile mtetl~ t J)O 111 

mó1łbyi odkłedać (akład&JD7 umownie te taki wkład W'JDO- • „.„.„.„„„. „„.„„·-·-
lit- mle~. p0 Ile 

1l około 20 t)'L Ił). I J 
t"'t;Ui§''łi'sttłJ t " nunu eo oo nueou ueuryuu„„„,„„ .... ~„,..,„,,„,.........,. 0 

,,.,,., ft 

"' " • t"'''t 'Y!f „„„, „, .-··''N°Yit:Ą 'N*t.Y„łh ,„,,.„.VJ "' " 

I 

--------------„---·------·-·„„·------

staje wdągnlęty na ~ oe6b. o
trzymujących przydział w pierw„ 
szej kolejno•cł. 

Zapytujemy wl~ aese.tnlk6w Da• 
nego konkunu: 
A. Cz11 uwa.tau ten 1111tem za ałun• 
ny1 
B. CZ'fl podolmv 1111tem powłnłeft 

weJM tD ż11cłe talde ta l..odzi? 
C. CZ'f/ powinno 1te punktowa<! to1d 
problem, 1ak toyaok<ńd dochodu n4 
członka rodzlnt11 

A tak Die 

B tak nie 

c I 
tak nie 

odp. na powyższe pytania przez 
skreślenie 

(DUW!lko 1 lmlę) 

1wlek1 

-, 
I 

Termin nad111lanła •011pelnlonego 1oArkwza .zbiorczego" 
do dnia Jl marca J959 r. 

Przypominamy, że: 
• katd11 ucze1tnik konkursu obotl'fqzanv 1e•t zalqet11d do 

"Arkuaza zbiorczego" kompie! kole3nvch kuponów (do
pu1zczalne łe•C za~tąptenie trzech dowolnvch braku1q· 1 
ctlCh kuponÓ1D kolejn11mt kuponami Z41tępczvmł), 

• kandt1dad do nagrod11 specjalnej U'fnnf wypelnłć 1pe
cjtlln11 kwestionarlusi, któr11 będą mogli otrzyma«! 
to redakcji „Od17Zosów" poc.zqw11.z11 od pontedztalku 
9 marca br. 

W na1blłt11.z11ch numerach „Odglos6w" t.O „Skrz11nce odpo. 

I wtedzł" - komi>ntarz do reoutamlnu losowanta nagrod11 ape- I 
c1alnej ł inne tntormac,e o pr::ebleou konkurau. I 
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POD REDAKCJĄ JANA llUSZCZ\' 

Pocztówka 
„Wydawnictwo Lódzkic", 

jak windomo, zmieniło swo
j;i sytunęję prnwnq: ze spół
dzit'kzcgo stalo się pn1~stwo
wym. Z rncrytoryczn·~. kon
kn tnq I:rytykq up:.ir'1stwo
wlo11 go 'yd·nvnictwn nu
ld:y jcdnnk cierpliwie cz -
knć przyn~jmnlcj z rok, uo
wicm prnktyi ·n może polrn-
7.ać - a chcemy być opty
rnistnmi - iż nic zaszło ani 
nic złego, ani nic gor z11ce
go. Na r.erzl trzeba pootulo
wuć, ahy powołano do życia 
rzrtc>lnlc pojmującą swoje 
obowiązki jakąś Wysoką czy 
mniej wysoką rndę p1 ogru
mowq. Ważne też jest, uby 
Wydnwnlctwo nic traciło 
lnfo1·m11cyjn1 go i dyskusyj
nego kontul<tu z lokalnymi 
środowiskami twórczym!. 

Trzeba też Wydawnictwu 
prz ·pomnieć, iż jest obcią
żone.' - jeżeli chce w pełni 
znslużyć na miano regional
nego w nnjlepszym rozu
mi nlu tego słowa - b. po
wa:inyml zalegl1śclaml. 

Dla przykładu niektóre 
zaległości chciałoby się 
wyszczególnić. 

polskich i curoplj skich, J"n
zimicl'Z Grus. W.usznwu za
powiarialn wydani w 
swoim czasie jcg.1 a lbumu, 
nlc sprawa podejrzanie 
p1 1.cwl!'lrn • iQ. Dht·zcr·o? 
Mo7.r tl ln l!' o, r nlt>l.Jo zcr.y
cy n ic m aj 1 „chodów"„. Pis
mo rozrywkowe „I · ruzcla" 
zrobiło dobry początcl przez 
wyd·inie „Mal go Kazia". 
„Mnły Kazio" jc t jednak w 
doroblrn Grusu czymś raczej 
drugorzędnym. 

I wrC'szcle: tu od czasu 
wyzwolenia Lodzi nż do 
dnia swojej tragicznej śmier
ci micszknl I prucowal Je
rzy W)szomlrskl, nujlcp zy 
w Polsce tlumncz prozy ro
syjsklc.'j, nie j('dnoc1e nic 
znakomity fclic~onl tu 1 c
i ta, krytyk literacki, ln
teresuJqcy w swoim czasie 
tnkż j: ko poeta. Wl<;c wld
n!e l.ód:i. - która go r. czej, 
niestety, nie z uważnie -
powinna w skromny przy
najmniej sposób zrehabili
tować się! Nn pocz11tek nR
lrży oczl!kiwnć od Wyd. 
r .ódzklcr;o choćby jednoto
mowe ·o wyboru fcli tonów 
i esejów Jerzego Wyszo
mirskiego. 

Powinno się przypomnieć 
w niedużym, ale i;olidnle o
pracowanym tomiku, llrycz
ną, a zwłaszcza satyryczną Chciałoby się tutaj pod
twórczość pierwszego w po- kreślić, Iż wszystkie te pro
'1\'Rfoym znaczeniu łódzkie- ponowanc pozycje reprez n
Ro poety, Artura Gllsczyń- tujl) żywe wartości liter:ic
sklego. !de czy też art~ .yczncl In-
Nnleży zastanowić się nad nyml słowy: nic chodzi w 

wydaniem wierszy łódzkiego tych postulatach o konwen
poety z dwudziestolecia, cjonalnle pojęte „splncnnie 
Mieczysława Brauna. długu", ale o lntcrc Wy-

W naszym mieście dokonał dawnlctwa. nnzywującego 
swoich dni jeden z naj- się - jak dotqd, zupełnie 
śwletnlel11tych rysowników słusznie> - łódzkim. 

-!!!!!!E!!!l'!'!!!il!!!!lllllililllEBUll!!!Bmllilm&!E!lll!ll!EBi!!l!B!!!!!llliE31!5'1'!l!E3El'I 

WyCll\Ćl 
Kupon dla czytelników „Mic.szanln"I 

\\'yko1"SJ9td! 

.-llllESZANIN'ł'0 
KUPON NR I 

Kupon ten upowałnla do naby
cia dowolnej łlołci ksląłc-k w do
wolnie ohrant>J księgami po f'enach 

al<tualnic obowlązujqryrh! 

Dla ruowego b1Ull1)rylty 
nie ma „nic świętego", Jeśli 
tylko znajdzie on w jaklclś 
sytuacji zabawne spięcie. 
Może być ostatecznie li\ 1y
tuacJI\. nawet stypa lub po
grzeb, bohaterem tarłu może 
się stać nawet żebrak, kale
ka I skazany na śmierć„. 

Ten gatunek humoru, z 
pogranlc7.a grotf'.'lkl I spraw 
raczej smutnych - jest n. b. 
we Francji zjawiskiem dość 
odosobnionym. Co Innego A
merykanie - C'I dosłownie 
pławią się w okropnościach. 
Wystarczy wspomnll'ł naz
wiska omawianych jut w na 
Azym c:vklu taklrh mafstrów, 
Jak d•hms I Vlrv,11 Pnrtch. 

Wlęor.lenle - mloJsre li 

zasady do~ć ponure - upo
dobał sobie za temRt ł.ar
tów Bernard Aldebert. Wy
P da Jednak od razu :umwa
ŻY~. że francusltl rysownik 
nie podejmuje tak ryzykow
nych konceptów, e~ jego a-

meryka1iscy koledzy. nawet 
nie prólmJe zbll:ł.ać się do 
owej ledwo wyczuwalnej 
granley, gdy dowcip prze
staje być strawny. 

Aldl'bert - wytrawny hu
mory1ta starszego pokolenia 

- zna dobrze reguły gry. 
Wie, łl" kardynalną zasadą 

gatunku „żartów z dreszczy
kiem" jest przestrzeganie wi
docznego nleprawdopodobll'ń 

11tw• I anonimowości. Waru
nek niezbędny! Bo gdyby nP. 
określić jakimkolwiek au
tentycznym nazwiskiem 
(choćby nazwiskiem Para-

monowa) skazańca z druko· 
wanego obok :lartu - para
doksalny dowcip zmlt•nłłby 
się w niesmaC'WI\ m k brę. 

Poza tematem „wil;zlen-
nym" ostry ołówek Aldeber
h pokazuje tc-ż po:roctnlejsze 
7.darzenla: C'enlony współpra
C'Ownlk „J e RlrC'" I ,,Icl Pa
ris" stworzył f'ale C'ylde ry
. unków o ryb kaeh, kocia
kach !,.. nocy pośluhnC'j. 

J-l'rt. 

. 
WIADOMOSCI PRAWIE 
Z OSTATNIEJ CHWILI 

Bary 
samoobsługowe 
~klady ga tronomiC21nc w 

P.'lpfei·owcj Górce postano
wiiy 7„l'coi~ani7.ować i Ul'I· 

prawnić ob ługiwnnie klie:i
tów, opiern .iąc s!~ na zusa-
dz.ic barów s::moobsh1go-
wyęh. Odtqd klienci będl\ 
przychodzili na posil:ki z 
wla•nymi tnkranmi i ST.tuć
c:-ml. Znk!ndy udostwnią 
kllcntom kran z gorflCI\ wo
dą. aby po kon umpcji mogli 
umyć wyżel wspomn!ane ta
leru i s.ztućce. 

Zmiany 

personalne 
Jak nam donoszą z Kall· 

nóv.•ki Kościelne]. celem u
zdrowlenfo sto unków I ule
pszenia funkcjonowania 

mie~'>'')'('h władz, dokomll
no drastycznych zmian per
E;onatnych. 

Prcze~ PZGS Bołbefl iit>
stał skiet"Qwany na stano
wisko prrewodnicząceg<> 
CZB. DotychczasOWY prze
wodn i<"Zący CZB. Bęzuda, 
ma pełnić funkcje prezesa 
PZGS, Nacrzelnik Braitborskd 
z AKD obejmie stanowlsko 
naczcln 1ka w RDK. Dotych
cza!!Owy naczelnik BDK, Bo
km:a. ma zostać naczclni:kiem 
AKD. Dyrektor MFW, ob. 
Fiedzi\18'Łko, przechodzi do 
ZKU. zaś dotychczasowy 
dyrektor ZKU. ob. Dorem
bu.ę, zOiStaje skierowany ne 
dyrektora do MFW. 

Istnieją także przyp~e
nla, Iż ob. Kryśko, dotych
czaeowy komendant TUW, 
ma 11:ost:ać komendantem w 
EFG na miejsce ob. Kic}za
ra, który zostanie mianowa• 
ny komendantem w TUW„. 

Nasz odcinek po,vieściowy 
TRAGICZNA SMIERĆ RODZINY 

PIJAKA 
czyli 

ZA WINY NIPOPEłNIONNE 
(dokończenie! li) 

Już buło pófoo, by łch rato
{wa~, 

Dwa .serca b~ już prz.eatał11. 
Ukląkł pr.zed nłml, .zo:czqł ca

/łowa~, 
Krzvcząc, b11 jeuczz po ws ta· 

tivt 
W tvm Hale wvrwal broń % 

/rękł ion11 
l sobie w wta wvstrzelll. 
Padl na dwa cłala. ucichl11 Je

/ki, 
Tu krwią aię z nimi pod.tle

/Ul." 

I tak trą trupy lełał7 w polu, 
PomJlil~ krew nam 1łę teina. 
W1111ey w objęciach w'r6d sb6ł 

qkolu. 
Taka ło wcSdkl prącsyna.„ 

Dziś przy morlle Judzie orzystaA, 
Na niej łah11ea Jl!flt taka: 
„Nleszrzęsnc- ciała t.11 spoC'Z)'WaJą, 
Tu grób rodziny pijaka!!!" 

APEL 
Kto bv przvpuszc.zo:l, fe w Łodri 
a.t t11le wierszv .tę płodzi? I 

Sodte tD d11mach, wod11 m4ło, 
lecz miasto 1ię rozśpiewało! 

Włtr1ze ł /'ro.szk!/ Toi zgTOza: 
mkogo ft.le kuał proza! 

l'ilZt& Czarn11 i Doroba". 
CDotoclpm Jak aam Zagłoba!) 

Co dmń w Awiat tdzie koperta, 
o \łl "'ej utwor11 Sztajnerta„. 

Włffu czę.,to winem rozcłeńcz11 
półtłodkim Jerz11 Waleńcz11kt 

Wł4"'ue Kosłńakł, Wdzl/dzan.ka 
pi.szq kafdego poranka! 

Władvslawa Rvmkie1o!cza 
111n tttkże zgłoski obticza. 

Zrtan11 z kawiarń prz11 
Piotrkowskiej, 

bł1ł•lca wierezami Płotrou,skl. 

Włn1re uprawła Łoboda 

ł .!zepłel (tego mi szkoda!)„. 

O •11Mr>at11czni pisarze! 
Prieptauam: o prerie marzę.„ 

Odiłe humoreski, gdzł.e azkice, 
• t.o ukłcach ukrl/fe witze? 

Gd.rie opowieści, nowele -
C~1łł nie trza póCZ]lrulĆ amlelej? 

• • • 
Kto w młodveh tw6re6w obozie 
tech.ce pa.mięta" o prozie? 

- Ostro.tnie, schodek!-

iteda1uJ• &ftpOł. O Wrd•-1 Wpdawnldft PrMowe „Prm„ 
LOdzka" O Adrełl rłldalrejll Lód&, Ptotrlro#llla „ Tal. lłł-'11 
warunki prenumerat!': ml"lccznte 1.- li. lrwutelnte li.• U. 
RedakCl• nie samOwlonycn „1ropt.Ow Dlfl awnc-. O Pnnu• 
meratę pnyJmuJa w1iy11kta ptao6wlrt pocztowe. llatOll097• 
oraz Pt'PtK •• Ruch" - Uldt. ul. lł_.eltt lt. Konto PKO • 

Lńdj t - 1-ł'lt • uznar.renlem na ~OdllOI,.., 
DMJll NIW „Praaa" - &.ód&. twtrld lt. Z. f7t, li. Ił ,_, 
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